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. Ponieważ różne „pokojowe ofenzywy“ nie 
zdołały posunąć zakończenia wojny naprzód, 
¡przeto na nowo zaapelowano do oręża. Sztuka 
¡dyplomatyczna — jakkolwiek coraz szerszy 
zakres działania zatacza — okazała się do­
tychczas zbyt słabą, aby wyrównać przeci­
wieństwa. Po stronie niemieckiej aspiracje po­
kojowe, uwydatnione w słynnej mowie Kuhl- 

¡ananna, wywołały przemożny opór wszech­
niemców, pod których wpływem pojednawczo 

^usposobiony mąż stanu musiał ustąpić ze 
Swego stanowiska. Po stronie koalicji ostatnie 

{mowy Wilsona i Balfoura z okazji rocznicy 
ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczo- 

\nych dały wyraz niesłabnącej woli przeprowa­
dzenia wojny aż do ostatecznego zwycięstwa, 
jffak więc w chwili obecnej i przy najlepszej 
jchęci nie można się dopatrzeć objawów, wska­
kujących na rychły pokój.

Zapał wojenny po tamtej stronie pobu­
dza jeszcze rozwój stosunków w R o S j i, gdzie 
niestrudzona działalność agentów koalicji do
/półki X Wocyołlriorwai Ay»» 1 wl«ziłl pi ŁVVj Tt ił.vilXl

bolszewikom wywołuje nowe komplikacje i 
pcha naród rosyjski do obalenia pokoju brze­
skiego oraz do nowej walki z Niemcami. Ale 
teanim operacje Anglików nad wybrzeżem 
Murmańskiem i zuchwałe przedsięwzięcia 
Czecho-Słowaków nad koleją syberyjską stwo­
rzą podstawy do nowego frontu na wscho­
dzie, uplyftie jeszcze dużo czasu. Chwilowo 
'jeszcze terenem głównych decyzji jak był tak 
¡jest front zachodni, i tu też Niemcy kon­
centrują wszystkie swoje wysiłki, aby roz­
strzygnąć walkę zbrojną na swoją korzyść, za­
nim sytuacja w Rosji stanie się jeszcze trud­
niejszą i zanim wszystkie siły amerykańskie 

^(jędą gotowe do udziału w akcji wojennej.
, O blizkiem podjęciu nowej ofenzywy ze 
Strony niemieckiej mówiono już od kilkunastu 
i dni. Także nieprzyjacielscy mężowie stanu,
1 między innymi I loyd Gcorge, zapowiadał przed 
¡¡dwoma tygodniami » -owy cios«, na który 
’¡.wojska koalicji we Francji muszą być lada 
chwilę przygotowane. Początku ofensywy spo­
dziewano się w pierwszych dniach lipca. Tym­
czasem naczelne dowództwo niemieckie poz­
woliło jeszcze dość długo czekać na rozpoczę­
cie akcji, zachowując postawę napozór bierną, 
podczas gdy Francuzi i Anglicy w różnych 
¡miejscach przedsiębrali ataki lokalne, służące 
najwidoczniej celom wybadania sytuacji i 
stwierdzenia miejsc, w których gromadziły się 
¡rezerwy nemieckic. Przezorność Niemców w o- 
slanianiu swoich zamiarów szła tak daleko, że 
¿lawet tam, gdzie Francuzi zyskali jakieś zdo­
bycze terenowe, wojska niemieckie nie kusiły 
Bię o odebranie ich, aby nie zdradzać podziału 
«wych sił.
'■ Wreszcie 15. lipca wieczorem nadeszła 
(pierwsza urzędowa wiadomość opiewająca 

(krótko: „Na południe - zachód i na wschód od 
fReims wtargnęliśmy w części pozycji francu­
skich“. Był to sygnał, zwiastujący początek no- 
i-Wej wielkiej bitwy. Toczy się ona po obu stro­
fach miasta Reims, które z trzech stron oto- 
fezone jest frontem bojowym. Walki toczą się 
Jia przestrzeni hlizko 100 kilometrów, przyczem 
(główne ataki niemieckie skierowane są na oba 

< skrzydła, podczas gdy miasto Reims, leżące 
'mniejwięccj w środku linji bojowej nie jest 
bezpośrednim przedmiotem walki. Naczelne 
¿dowództwo niemieckie wychodzi tu widocznie 
X założenia, że w razie powodzenia ataków 
¡Skrzydłowych Reims siłą rzeczy będzie musia- 
\lo być opróżnione przez Francuzów, i wpadnie 
W ręce Niemców. ; '. * ¡5¿i
k'. Najgorętsza walka wywiązała się na za- 
>fiodniem skrzydle, gdzie Niemcy nrzefor 
“"wali przejście przez rzek» Marnę. Oddziały 
lakujące usadowiły się na południowym 

“gu rzeki i doszły do 5 kilometrów od ize 
«¡frlSbMd» Ctcdfc.tin.w«cl>4d«A

Reims walki rozciągają się aż ku Tahure — 
jest to znana z dawniejszych bojów szam­
pańska widownia wojny. Francuzi zastoso­
wali tu inną taktykę i zgóry bez walki cofnęli 
się na drugą lin ję swych stanowisk. W ręce 
niemieckie wpadlo 13 tysięcy jeńców.

Według wczorajszego doniesienia wieczor­
nego przeszli Francuzi nad Marną do silnych 
kontr - ataków. Sytuacja jest więc nara- 
zie nierozstrzygniętą. Walki toczą się w dal­
szym ciągu i trudno w tej chwili stawiać ja­
kieś horoskopy. O tern, że dzisiaj nie można 
za jednym zamachem pobić wroga w sposób 
ubezwladniający, wiedzą i Niemcy bardzo do­
brze. W przededniu nowej ofenzywy podkre­
ślił to współpracownik wojskowy »Voss. 
Z tg.« kapitan Erich Salzmann, pisząc, że 
wobec oil rzymich rozmiarów dzisiejszej woj­
ny ludowej militarny pochód zwycięski w sty­
lu dawniejszych wojen nie jest możliwy. „Po­
wołanie mas“ — pisze p. Salzmann — „ujęcie 
wszystkich sił krajów odnośnych wraz z woj­
skami kolonjalnemi zza oceanu umożliwia 
owo głębokie na wzór węzy pszczelnej ukształ­
towanie frontu, które przerwanie go za je­
dnym, olbrzymim zapędem zdaje się czynić 
niemożliwem.“ W dalszym ciągu p. Salzmann 
tak charakteryzuje zamiary i zapatrywania o- 
ibu stron: „Po stronie państw central­
nych panuje realny trzeźwy pogląd, że mili­
tarne zgniecenie przeciwnika nie jest już w 
tym stopniu możliwe, aby zmusić go do po-
'koili FłPZ TWAfActń rłł*r*r*iz% Irsut 1 ?✓> i 5
jak przedtem tak i teraz w połączeniu z mści­
wością bezprzykładną wola zniszczenia, zro­
dzona z pogmatwania idei, z kłamstwa co do 
prawdziwych swych zamiarów, z czystej żą­
dzy zwiększenia własnej potęgi i go­
spodarczego wyniszczenia przeciwnika, jest 
to zatem kontynuowanie metod wojennych 
tych czasów, które uważaliśmy za dawno mi­
nione".

Czyż słowa te z ust rzeczoznawcy wojsko­
wego nie usprawiedliwiają tak zaczepianego 
przez wszechniemców zdania p. Kühlmanna, 
że jedynie w drodze czynów orężnych wojna 
obecna rozstrzygnąć się nie da? ... ..

Niemieckie doniesienie wieczorne.
** Berlin, 16. Vil. wiecz. (WTB.) Na 
froncie Marny gwałtowne kontrataki nieprzy­
jaciela. Miejscowe sukcesy na południe- 
wschód od Reims. Na wschód od Reims po­
łożenie niezmienione. ...

Ls Huk armatni w Paryżu.
Berlin, 16. VII. (WTB.) Pisma włoskie 

donoszą z Paryża pod datą 15: Około północy 
usłyszano nagie od strony północo-wschodniej 
bezustanne głuche grzmoty, w takiej ilości i 
sile, jak ich dotąd nigdy nie słyszano w Pa­
ryżu. . .... ,Chmury na horyzoncie jaśniały od błys­
ków ognia działowego a niebo miało wygląd 
jak podczas ciężkiej burzy. , .

Komunikaty amerykańskie.
Amerykańskie sprawozdanie wie­

czorne z 15: Wojska nasze panują nad rzeką 
Bend. W ten sposób doznał tutaj plan nie­
miecki zupełnego niepowodzenia. Na lewem 
skrzydle naszem przy rzece Bend sławna dy­
wizja niemiecka podejmowała przez cały 
dzień bezustannie próby przeprawienia sic 
przez rzekę, lecz wszystkie ataki rozbiły się 
w ogniu naszym. Ani jeden Niemiec nie 
przeszedł tutaj do tej pory przez rzekę. Licz­
ba jeńców, ujętych przez nas podczas kontr­
ataku nad rzeką Bend wynosi obecnie 1009“ 
1500; w tem kompletny e-tab brygady. Walka 
jak najgwałtowniejsza toczy się dalej w tym 
okręgu.

Sprawozdanie popołudniowe z 15: Na 
wschód od Chateau Thierry, gdzie udało się 
wrogowi dzisiaj rano przejść pr; Mamę na 
naszym froncie i zyskać nieco*na terenie, woj 
ska nasze podjęły kontratak i odrzuci y wroga 
aż do Mamy, przyczem ujęły 500 jeńców. W 
Wogiezach nie powiodło sic pięć . nieprzyja­
cielskich prób wtargnięcia do rowów naszych.

Siły amerykańskie na froncie francuskim.
Waszyngton, 15, VII. (WTB.) Gen. 

March ogłosił, że z dywizji amerykańskich we 
Francji utworzono definitywnie 3 korpusy 
armji. każdy po 225 do 250 tys. chłopa. Prze­
wożenie wojsk dokonuje, się w dalszym ciągu 
w tempie ostatnich miesięcy,

Law, że Lloyd George połączony jest telefonicz 
nie z głównemi kwaterami i że doniesiono mu 
iż gen. Foch bardzo jest zadowolony z wyniku 
walk dzisiejszych. Nadeszło następujące spra 
wozdanie: Nieprzyjaciel zaatakował. rychło 
rano na froncie 70 km. na wschód i zachód 
od Reims. Miasto samo nie zostało zaatako­
wane. Na zachód od Reims wtargnęli Niem­
cy do pozycji francuskich na szerokości 30 
km, przeciętnie na 4 do 5 km. w głąb. Na 
południe od Marcie wojska amerykańskie w 
świetnym kontrataku odpędziły wroga i ujęły 
1000 jeńców (Prawa. Na wschód od Reims 
został nieprzyjaciel bardzo gwałtownie odrzu­
cony, poniósł ciężkie straty i doznał zupełne­
go niepowodzenia.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 16. VII. (WTB.) Nasze łodzie

podwodne zatopiły w zachodniej części Ka­
nału 3 parowce i żaglowiec o pojemności 
przeszło 31 tvs. ton. Między niemi znajdował 
się amerykański parowiec do transportowania 
wojsk „Cincinati“ (16339 ton), wystrzelony z 
wielkiego konwoju.

Położenie nad Murmanem.
Moskwa, 15. VII. (WTB.) »Nowaia

Źizn« donosi, że gubernjalny komitet wykona­
wczy na obszarze murmańskim zarządził wo­
bec otwartych kroków nieprzyjacielskich 
wojsk koalicyjnych względem władzy Rady 
natychmiastową mobilizację częściową i po­
wszechną całej artylerii i wojsk technicznych, 
zakazał agitacji przeciwrewolucyjnej i naka­
zał oddanie broni. Dn. 4. lipca przybył jacht z 
wiceadmirałem angielskim.

Teroryzm bolszewicki.
Berlin, 14. VII. Jak donoszą z Helsing- 

ryęSi wobec bezbronnej IiidnóSciT Najbardziej 
znienawidzeni przez bolszewików są socjal- 
rewolucjoniści. Smolny Instytut w Petersbur- 
gtUóSiedziba bolszewików, z Zinowiewem i 
Łunę żarskim na czele, zapowiedział, że za za­
bójstwo jednego bolszewika odpowie 100 mien 
Śzewików i innych przeciwników bolszewiz- 
mu swemi głowami.

Z Petersburga donoszą: . ( \
Robotnicy fabryk Obuchowskich,.. którzy 

głosowali pomimo wszelkich represalji za so- 
cjal-rewolucjonistami, ogłosili na zn.«k prote­
stu przeciwko rządowi bolszewickiemu bezro­
bocie. Bezrobocie to przyczyniło się głównie 
do ogłoszenia stanu oblężenia w większych 
środowiskach przemysłowych. Dzień i noc 
trwają w mieszkaniach robotników rewizje. 
Tysiące z nich aresztowano. Podczas urządzo­
nego przez strajkujące masy pochodu, zaata­
kowano tłumy robotników ze wszech stron 
kartaczownicami. Robotnicy odpowiadali strza 
łami. Wówczas na dany znak zaatakowano 
śpiewających rewolucyjne pieśni robotników 
przy udziale konnicy czerwonej gwardji, która

stanowi niezbędny warunek wszelkiej Inter* 
wencji. Tymczasem należy przypuszczać, że 
Niemcy ze zwykłą szybkością i energją zwró<‘ 
cą się przeciw nowemu niebezpieczeństwu, byj 
j‘e usunąć, zanim stanie się poważnem i ucią*. 
żliwem. i

Lugano, 14. VII. Jako pretekst lądowa*, 
nia wojsk na półwyspie Kola podsuwa się wy 
korespondencjach londyńskich »Corr’ere del* 
la Sera« zamiar zajęcia wybrzeża murmań*’ 
skiego za pomocą Finlandćzyków, by stwo-A 
rzyć w portach tamtejszych podstawy opera*) 
cyjne dla łodzi podwodnych. Do »Secola« do*> 
noszą, że lądowanie nastąpiło z obawy, że 
Niemcy zająć mogą znaczne zapasy żywności,* 
amunicji i materiałów wojennych koalicji w. 
Archangielskti, Aleksandrowsku i na Koli.

Uroczystość paryska na cześć koalicji.
Paryż, 15. VII. (WTB.) W niedzielę r 

południu odbyła się na Ratuszu uroczystość' 
na cześć państw koalicyjnych. Poincare, obcy)- 
ambasadorowie, członkowie rządu i liczne wy, 
bitne osobistości brali udział w obchodzie«, 
Wygłoszono rozmaite mowy. Minister sprawi 
zewnętrznych Pichon wywodził imieniem rzą< 
du m. i. co następuje:

M’mo że jesteśmy gotowi zakończyć krwa* 
wy spór pokojem, opierającym się na wolno* 
ś(M narodów, mimo że gotowi jesteśmy zbadać 
z koaljantami każdą autoryzowaną propozycją 
w celu zakończenia kroków nieprzyjacielskich«, 
która odpowiada naszemu honorowi i dawała-*) 
by nam odpowiednią satysfakcję, jesteśmy peX 
wni tryumfu naszej, słusznej sprawy dzięki jej? 
przewadze moralnej. Uroczystość dzisiejsza' 
j’est nową rękojmią potęgi narodów koalicyi*) 
nych: potęgi militarnej, dzięki sile ich armftj 
której zapasy są nieograniczone, której boha-*, 
Świata, ¿K'TVfw.i&d’Marsl'WV
obawiać porównania z dowództwem armji nie' 
przyjacielskich; potęgi politycznej, zaznacza*) 
jącej się w manifestacjach jak obecna, pod-*) 
czas których uczucia jedności, które ogarnęły^ 
wszystkie kraje i rządy, rzucone w wir walk? 
przez kategoryczny obowiązek i uprawniony' 
przymus obrony, bez trudu znajdują wyra«) 
jako motywy, pochodzące z rozumu, i myśli^ 
płynące z serca.

. Komunikat bułgarski»
Bułgarskie sprawozdanie z 14. 7.: Nr 

zachód od jeziora Ochrida rozproszyliśmy nie*J 
przyjacielskie oddziały wywiadowcze. W ko­
lanie Czerny krótkie napady ogniowe, na które* 
odpowiedziała nasza artylerja. Wysadziła ona 
w powietrze dwie nieprzyjacielskie składnica, 
amunicji, na zachód od Wardaru trzecią. y

Komunikat turecki»
Tureckie sprawozdanie z 15. 7., 

pobrzeżu ciężka artylerja nasza ostrzeliw 
izarąbała szablami wiele osób. Wszyscy robo- 1 skutecznie dworzec Rent je i nieprzyjacielski^ 

lnicy, którzy strajkowali są na rozkaz Sowie- 1 0{jqZ wojskowy. Na zachód od Jordanu wy*\ 
tu rozpuszczeni. Zastąpiono ich nowenn siła- | darliśmy wrogowi części jego pozycji i trzy*/rozpuszczeni, ___ t .,
mi, zwerbowanemi przy pomocy giełdy pracy,

Biskup ukraiński wrogiem koalicji.
Amsterdam, 15. VII. (WTB.) Według 

doniesienia Reutera donosi »Times« z Toron­
to: Głowa kościoła msińskiego w zachodniej 
Kanadzie Budka i jeden z księży rusińskich 
nazwiskiem Paski aresztowani zostali dla pro­
pagandy podburzającej. W chwili wybuchu 
wojny biskup Budka w liście pasterskim wez­
wał Austryjaków w Kanadzie, by wrócili do 
kraju i wstąpili do armji. Pozostaje on od tej 
pory pod dozorem. Aresztowanie jego stanowi 
początek nowego postępowania przeciw ma­
chinacjom obcokrajowców nieprzyjacielskich 
w Kanadzie zachodniej.
Wojska włoskie i serbskie w Archangielsku.

Moskwa. 14. VII. (WTB.) Według do­
niesienia pisma »Iswestja« z Archangielska 
przybyli tam świeżo serbscy í wloscv oficero­
wie i żołnierze. Ci poczęli pod osłoną konsu- 
k tów angielskiego i francuskiego tworzyć 
stale wzrastający oddział w sile dotychczaso­
wej 300 chłopa. Gubernjalny komitet wyko­
nawczy mimo protestów konsulatów koalicyj­
nych postanowił rozbroić wojska serbskie i 
włoskie i wydalić je z Archangielska, co rze­
komo się już stało.

Prasa włoska o lądowaniu w Murmańsku.
Lugano, 14. VII. Wylądowanie wojsk 

koalicyjnych nad wybrzeżem marmańskiem 
wita prasa włoska jako początek interwencji 
koalicji w Rosji i życzy sobie, żeby nastąpiło 
szybko potężne i dobrze zorganizowane postę­
powanie wszystkich koaljantów. »Idea Na- 
zionale« dowiaduje się, że francuskie i angiel-

małiśmy je przeciw nader gwałtownym kontr*
atakom. Nieprzyjaciel poniósł przytem ciężki«, 
straty. Równoczesny atak nasz na wschód od 
Jordanu wywołał po stronie wroga silną kontr) 
akcję. Nieprzyjacielska dywizja konnicy, po*) 
parta tankami, rzuciła się ku wojskom na*) 
szym. Zniszczono ją prawie doszczętnie. 2 itt-ó 
nych frontów nic nowego.

Zatopiony parowiec norweski. 
Kopenhaga, IG. VII. (WTB.)’ Paro*j 

wiec norweski „Kong Gultorn“ zatopiony z®^ 
stał w Kanale. Ocaleli tylko dwaj palacze & 
dwaj marynarze. -S,‘
Zamknięcie konferencji dla wymiany jeńców^ 

Amsterdam, 15. VII. (WTB.) »AllgJ
Handelsbl.« donosi z Hagi, że minister spraw«, 
zagranicznych wczoraj o godz. pół do 8 wieczj 
zamknął niemiecko - angielską konferencją, 
dla wymiany jeńców wojennych'. ¡

Haiti wypowiada wojnę.
’ Nowy Jork, 14. VII. (WTB.) Biurí

Reutera donosi z Port au Prince, że Radl 
Stanu wyspy Haiti postanowiła jednogłośnie 
wypowiedzieć wojnę Niemcom. ,

Uwaga Biura Wolffa: Potwierdzenia tej 
wiadomości dotąd tutaj nie ma.

Hr. Burian o położeniu.
Ponieważ właściwe forum dla polityki za4 

granicznej w Austro - Węgrzech — Delegacje’
_____ ______ , austro - węgierskie — nie obradu je, przeto zło A
skie statki wojenne bronią wylotu kolei mur- I żyj br. Burian Parlamentom austryjackiemu i 
—Cu. i węgierskiemu za pośrednictwem odnośnych) 

prezesów ministrów dłuższy wywód o położe­
niu zewnętrznem. Enuncjacja ta brzmi jałf

mańskicj. »Corritre della Sera« pisze: Cho 
c.aż pierwsza wiadomość nie mówi nic o ata­
kowaniu Japonji i Ameryki, to przecież nale­
ży przypuszczać, że i z tej strony nastąpią 
niebawem ważne wypadki. Przez zajęcie wy­
brzeża murmańskiego zabezpiecza sobie czwórOlenzywa niemiecka przed Parlamentem

Lonäyn. l“$Íl’'‘iwTB.'> Pod koniec J poruiumleoie Mjo», lakle w
no.btoni. nl hMt gala ^BowjtdłM.Bong I drag;, komnnj^ynł dn.wln.JMi.

nastęi
! łatwą jest rzeczą dać obraz obecnego^



dziano o przyczynach i odjjowiedzialnościach 
w przeszłości nie przyczynia się do upamięta- 
aia, ponieważ każdy od dawna wewnętrznie 
Mj«l stanowisko. I obecny okres wypadków 
i rozwoju rzuca jaskrawe światło na przeci­
wieństwa, jakie w początku zapasów morder­
czych ze sobą się zwarły między stronami wo- 
Ijująccmi, ale nie brak może lekkich objawów 
poczynającej się przemiany wewnętrznej w ich 
.stosunku. Pośród straszliwych, lecz w każdej 
(fazie wojny skutecznych dla nich zapasów o- 
.bronnych, państwa centralne usiłują jedynie 
’wywalczyć wolę pokoju po stronie wrogów. 
(Reasumując wszystko, co ze strony nieprzyia- 
«¡ół powiedziano o ich celach wojennych, roz- 
(poznamy trzy grupy dążeń, za pomocą których

E”uje się usprawiedliwić dalszy ciąg przelewu 
i. Urzeczywistnione być mają ideały 
Izkośct. Panować ma wolność wszyst­

kich ludów, tworzących związek świata i 
Jipory swe załatwiających w przyszłości nie o-

eamiary zaborcze są przeważnie znane chociaż 
e odmianami. Poza tem istnieje także szczegól­
nie co do Austrii zamiar dokonania wewnętrz-

Cego rozbioru. Wreszcie chcą przeciwnicy nasi 
karać nas za nasze czyny haniebne. Chca oni 
naszej pokuty i skruchy za to, żeśmy śmieli się 

Tronic przed ich atakami, w dodatku jeszcze 
W sposób skuteczny. Naszą dzielność bojową 
tpazywa się militaryzmem i chce się zniszczyć.

Biorąc sprawę rzeczowo i gruntownie, 
sprzeczne są między stronami wojującemi wła­
ściwie tylko cele natury terytorjalnej. Wielkich 
interesów ludzkości, sprawiedliwości, wolności.

. 'honoru, pokoju ludów i równouprawnienia, o
(które, jak przeciwnicy utrzymują muszą z na- 
£»i walczyć, tych wskazań nowoczesnych za­
patrywań politycznych, co do których nie po­
trzebujemy pouczenia, bronić chcemy sami. 
Nie ma też prawie żadnej różnicy między za­
jadami, jakie mężowie stanu w tej sprawie 
'wyrazili. Także nowe cztery punkty p. Wilso- 
rtia z 4. Iipea nie wywołają naszego sprzeciwu, 
pominąwszy kilka przeholowanych ustępów, 
'będziemy mogli przeciwnie zgodzić się na nie

f'orąco i w obszernej mierze. Nikt nie odmawia 
ego hołdu genjuszowi ludzkości, nikt jego 

fspółudziału. Ale nie o to chodzi, lecz o to, co 
otok tych dóbr ludzkości należy jeszcze zrozu- 

iinieć. A to powinny raz przecież obie strony 
.chcieć szczerze wyjaśnić i stwierdzić. Lecz nie 
ipodlug metody, jak np. oceniano zawarcie po­
koju na wschodzie. Przeciwnicy nasi byli, prze­
cież wszyscy zaproszeni do wzięcia w nim u- 
)Sziału i ‘mogli byli postarać się o to, żeby ina- 
ezej wypadl. Lecz teraz, po fakcie dokonanym, 
krytyka ich stoi na słabych nogach, nie ma 
bowiem tytułów prawnych, któreby ich upo-

Erażnialy do potępiania warunków pokojowych, 
tóre dla interesowanych były możliwe do 
przyjęcia, albo nieuniknione, inni nasi przeci­

wnicy nie obawiają się widocznie, że zostaną 
pobici, sądząc po ich otuchą przejętych enun 
¿facjach.

Jeżeli mimo to przedstawiają zawarcie po­
kojów na wschodzie jako przykład odstrasza­
jący, jak traktujemy wrogów pobitych, nie 
jirzyzńajemy mieszczącemu się w tem zarzuto­
wi rzeczowego uzasadnienia, musimy wszakże 
^wm-węuu.1«; jnjpas’c W jioiozenie Rosji albo Ru- 
anunji, ponieważ zawsze jesteśmy gotowi roz­
począć rokowania pokojowe z wszystkimi wro­
gami. którzy z nami prowadzą wojnę.

Jeżeli przeciwnicy nasi wciąż żądają od 
nas zadośćuczynienia za wyrządzone krzywdy 
oraz «restytucji«, jest to pretensją, jakiej ot 
nich zażądać moglibyśmy z daleko większą 
słusznością. My bowiem jesteśmy zaczepieni a 
wyrządzone nam szkody powinny zatem być 

'przedewszystkiem naprawione. Lecz i te kwe- 
;stje zapewne nie będą poważną przeszkodą w 
rozwiązaniu straszliwego węzła wojennego?
' Niepokonalną natomiast wydaje się być 
hardość, * jaką żąda się wydania Alzacji - Lo- 
¡larynęji, Trydentu i Tryjestu oraz kolonji nie­
mieckich.. Tutaj jest granica naszej gotowości 
pokojowej, która dopuszcza wszelką dyskusję 
<*. 'wyjątkiem nietykalnego własnego stanu po­
siadania.
' ji Od Austro ” Węgier wróg nietylko chce 
•dlączyć, czego dla siebie pożąda, zaatakowa­
ny być ma także wewnętrzny ustrój mo- 

,«archji, którą podzielić się ma możliwie na jej 
części. Kiedy zrozumiano, że inne środki wo­
jenne nie wystarczają do naszego pokonania, 
spotęgowało się nagle w sposób olbrzymi zain­
teresowanie. się naszemi stosunkami wewnętrz­
nemu Koalicja odkryła serce swe dla nich tak 
późno, że niejeden polityk nieprzyjacielski ta- 
kie kwestie narodowościowe monarchji ma na 
listach jako cel wojenny, o których istnieniu 
‘nie miał zapewne pojęcia na początku wojny. 
Pozna je się to dokładnie z dyletanckiego po­

wierzchownego sposobu, w jaki zawile te za- 
.gadmema roztrząsane bywają i »rozwiązywane* 
ze strony przeciwnej. Środek wydawał się jed- 
nafcźe korzystnym: przeciwnicy zorganizowali

S!o, tak jak zorganizowali blokadę, a w Anglji 
sinieje też już minister propagandy. Chcemy 

atak len skonstatować bez niepotrzebnego obu­
rzenia i bez żalu. Wybór tego środka walczenia 
nie zdradza zbyt wielkiego zaufania do sukce­
su wszystkich dotychczasowych wysiłków. Je­
steśmy pewni, że nie osięgnie on swego celu. 
,Jak się to działo zawsze w ciągu wieków, pań­
stwa i narody monarchji uporają się same ze 
swemi zadaniami w porozumieniu ze swym 
'monarchą. Monarchja odrzuca wszelkie mie­
szanie się w swoje wewnętrzne stosunki,

. Nieprzyjacielska działalność podburzaiąca 
me zadowala się próbami szczucia narodów 
naszych przeciw sobie, nie waha się też za po­
mocą rozszerzania nizkich oszczerstw szerzyć 
nieufność między narodami monarchji a do­
mem panu jącym. To jej się nigdy nie uda. Nie 
polrzeba zapewne bliżej scharakteryzować tej 
metody walki; r.arody nasze odrzucają ją z o- 
brrzeniem. Niechaj będzie po wsze czasy na­
piętnowaną!

Tak tedy należy dalej prowadzić stanow­
czą walkę obronną aż do pomyślnego końca i 
bz da nam bezpieczeństwa, potrzebne nam do 
późniejszego bytu spokojnego. To narzucone 
nam pogotowie zbrojne nie może być atoli po­
jęte jak przeciwieństwo do konieczności bezu­
stannego działania politycznego, w celu popie­
rania celów naszej samoohrony tam, gdzie to 
jest możliwe i bez uszczerbku dla na ¡energi­
czniejszego sposobu prowadzenia wojny Uni­
kajmy wyrazu »ofenzywa pokojowa«, w który 

b’ada się często zarzut, jakoby się przytcm „Również oczekiwać należy opieki Stolicy
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stąpieniu sukcesów wojennych. Jest atoli mało 
zrozumiałem, jeżeli w dyskusji, publicznej u- 
waża się pracę dyplomatyczną i wojenną czę­
stokroć jako dwa odrębne i przeciwne punkty 
widzenia, jako skutki, które po sobie następu­
ją, wzajemnie się uzależniają, lecz nie idą obok 
siebie i które też mogą być kolejno stosowane. 
Prowadzenie wojny i dyplomacja służą w woj­
nie temu samemu celowi i nie mogą siebie 
wzajemnie wykluczać.

Tak a nie inaczej pojmować też należy 
gotowość pokojową państw centralnych. Nie 
powstrzyma ona ani na chwilę niejiokonnlnej 
obrony państw centralnych, będzie ona nato­
miast po zwycięskich bitwach tak jak podczas 
przerw bojowych i bez nowych ofert jx>kojo- 
wyeh przypominać, że uważamy wojnę za bez­
sensowi i bezcelowe przelewanie krwi, które 
dzięki wrodzeniu się uczuć humanitarnych w 
przeciwnikach naszych zakończyć możnaby 
każdej chwili.

Następnie przeszedł minister spraw zagra­
nicznych do omówienia sojuszu z Rzeszą nie­
miecką, który oczywiście żvwo pochwalał, 
ściślejsze ukształtowanie stosunków ma na­
stąpić zupełnie w duchu dawnego traktatu z 
1879 r„ przyczem jest zasadą naczelną przy 
najstaranniejszem respektowaniu w formie i 
treści: suwerenność, zupełna parytetyczność i 
niezawisłość mocarstw traktatowych. Sojusz 
ma też w przyszłości jak dotąd zacho­
wać swój wyłączny charakter defenzywny. Ma 
on się też silnie opierać na zadowalającem roz­
wiązaniu wszystkich powstałych z wojny a 
wspólnych nam kwestii i potrzeb. Nowy so­
jusz traktatowy obejmować ma dlatego nie­
tylko stosunek polityczny obu mocarstw, lecz 
ma także dać sposobność do dostosowania róż­
norodnych w przyszłości jeszcze ściślejszych 
stosunków gospodarczych, wojskowych i in­
nych do zmienionych warunków i zapatrywań 
oraz do rozwiązania kwestii, pozostających w 
związku z odrodzeniem Polski, z uwzględnie­
niem życzeń ludności. W ten sposób wyłania 
się cały kompleks wvsoce ważnych grup inte­
resów, które wszystkie i według zgodnych ży­
czeń doznać mają równocześnie aczkolwiek W 
osobnych instrumentach zadowalającego obie 
strony w całej pełni zaspokojenia.

Minister przeszedł potem w następujących 
ostrożnych zwrotach do sprawy sojuszu naro­
dów: Wszystko, co w przyszłości da się urze­
czywistnić z wzniosłej idei związku narodów, 
ma w sojuszu naszym znaleźć nie przeszkodę, 
lecz chętne jądro, przygotowaną grupę, która 
z każdą, na pokrewnych zasadach opierającą 
się ogólną kombinacją państwowa, pozwoli się 
połączyć łatwo i w swvm duchu. Po tem. co po­
wiedziano, nie potrzeba już chyba podkreślać, 
że spodziewamy się, iż pozostaniemy z sprzy­
mierzoną nam Bułgarją i Turcją także po woj­
nie w najściślejszych stosunkach.

Dalszy ciąg wojny poleca wyłącznie na 
jednostronnej woli niszczycielskiej kierowni­
ków państw nieprzyjacielskich. Trzymają oni 
ludy swe pod urokiem haseł, które bvć może 
są szczere, lecz skierowane pod fałszywym 
adresem, propagowane bywają przy pomocy 
polecania najniestosowniejszego środka. Prze­
ciwnicy nasi wytykają sobie przy tem na .swej 
krwią nasiąkłej drodze cele, które osięgnąć się 
dadzą jedynie na gruzach świata. Że temu się 
sopsJBftflwy,
nijmy sobie słowa naszego dostojnego monar­
chy z jego odjKiwiedzi na notę pokojową papie­
ża z 1. sierpnia r. ub.: ;

Dążymy do pokoju, który dalszy byt na­
rodów uwolni od zawziętości i żądzy zemsty 
i który na kilka pokoleń zabezpieczy je przed 
dobyciem oręża.

Z powodu wywiezienia
ks. prał. Michalkiewicza

administratora dyjecezji wileńskiej pisze 
»Glos Narodu«:

W ostatniem pięćdziesięcioleciu dyjecezja 
wileńska spogląda na cztery zesłania swoich 
pasterzy. Szereg ten rozpoczął w r. 1864 ks. 
biskup Adam Stanislaw Krasiński, wywiezio­
ny do Wiatki. Ten sam los spotkał w 21 lat 
potem biskupa Karola Hryniewieckiego, po 
nim wywieziono biskupa Stefana Zwierowi- 
eza w r. 1902 i wreszcie za czasów „konstytu­
cyjnej“ już Rosji w podobny sposób osieroci] 
stolicę wileńską ks. biskup Edward Ropp, 
kierując swe kroki na wschód. Dziś na za­
chód prowadzi droga ich następcy, ks. Mi­
chalkiewicza.

Ks. Kazimierz Michalkiewicz objął rządy 
po ks. biskupie Edwardzie von der Ropp — 

do tego czasu był prałatem w Mińsku. Po­
chodził ze szlachty litewskiej, był więc dzie­
dzicem i uprawnionym synem tego terytor­
ium, z którego teraz go wywożą. Polak pra­
wy, patryjota serdeczny, nigdy nie okazywał 
najmniejszych antvpatji do ruchu nowo-li- 
tewskiego. Działalność zaś ks. administrato­
ra, jako pasterza, kapłana i obywatela otoczą 
na była czcią ogólną. — Światły, prawdziwie 
przywiązany do Kościoła, kaznodzieja pod­
niosły, uczynny i przystępny dla wszystkich, 
przyjaciel i opiekun młodzieży, zyskał miłość 
i szacunek powszechny. Gdy wybuchła woj­
na. gdy nastał głód i nędza, ksiądz admini­
strator żył z ludnością, był przy niej ze sło­
wami pociechy i z żywym przykładem idei
Chrystusowej.

Księdzu Michalkiewiczowi towarzyszy w 
jego przymusowej podróży jako kapelan ks. 
Lewicki.

Ks. Michalkiewicz, wyjeżdżając, nie zdo­
łał, jak słychać, wyznaczyć swego zastępcy,

—B»
»Czas« krakowski poświęcił wywiezie­

niu ks. prał. Michalkiewicza obszerny artykuł 
wstępny, którego w całości przytoczyć nie 
możemy, ’ ograniczając się do powtórzenia 
kilku zdań.

Wyraziwszy przekonanie — nie wiadomo 
tylko, czv słuszne — że Centrum i wogóle ka­
tolickie Niemcy zabiegać będą, aby w sprawie 
tej coś uczynić, powiada »Czas« w dalszym 
ciągu swych wywodów między innemi, co 
następuje;

nawet tymczasowego administratora. System 
prowizorycznej administracji należy do naj­
gorszych, a przez rząd prawosławny zawsze 
bvł używany do tego, aby przygotować jakąś 
klęskę dla Kościoła. Szedł za lakiem prowi­
zorium zwykle nieład w parafiach i brak 
karności duchownej. Administrator, o ile nie 
bywał biskupem - sufraganent, nie mógł speł­
niać biskupich funkcji duchownych, a w 
funkcjach zwierzchności świeckiej, jako od- 
wołalny, bywał sklonniejszy do ulegania na­
kazom z Petersburga. Dzieje nasze porozbio- 
rowe zapisały ujemnie liczne nazwiska admi­
nistratorów dyjecezjalnych, którzy nie okazali 
na swoich trudnych posterunkach dostatecz­
nej siły charakteru. Wprawdzie i tym ra­
zem rzecz się miała przeciwnie, bo na stano­
wisku administratora znalazł się zwierzchnik 
energiczny i gorliwy opiekun dyjecezji, nie­
mniej w interesie Kościoła i polskości należy 
do tego dążyć, aby stan prowizoryczny admi­
nistracji nie przedłużał się na Litwie.

Reprezentant Stolicy Apostolskiej patrzy 
dzisiaj z Warszawy, a więc z miasta, wilnii 
najbliższego, na ten nienormalny stan tamtej­
szego Kościoła, a niepodobna, aby tą drogą nic 
doszła do Rzymu nrawdziwa informacja. Ale 
droga ta jest drogą uboczną, a pewniejszą i 
bardziej bezpośrednią dla nas jest droga inna: 
naczelne czynniki Kościoła pol­
skiego są tymi naturalnymi pośrednikami 
między narodem polskim, trafionym w samo 
serce na Litwie, a zastępcą Boga na ziemi.

Z ufnością i czcią, ale także z całą na­
dzieją zwraca się do nich cały naród, wie­
dząc, że nie będzie nic zaniedbane, coby mogło 
się przyczynić do położenia kresu ruinie kato­
licyzmu na ziemiach polskich“.

»Czas« następnie poda je szereg wiadomo­
ści o osobie ks. prał. Michalkiewicza i o sto­
sunkach kościelnych na Litwie, które powta­
rzamy z pewnemi skreśleniami jako uzupeł­
nienie przytoczonych wyżej informacji »Gło­
su Narodu«:

„O wywiezieniu ks. Michalkiewicza przy­
szły już (do Krakowa) wiadomości od dwuch 
tygodni, Dotwierdzenie swoje znalazły dopie­
ro w podanej przez nas wczoraj interpe­
lacji (?) posła Korfantego. Ks. Michalkiewicz 
objął rządy przed kilku laty, po usunięciu 
przez rząd rosyjski z Wilna ks. biskupa Ed­
warda Rop^a, który zarówno jako biskup, jak 
też i jako członek pierwszej Dumy naraził się 
całemu prawosławiu. Ks. Michalkiewicz, po­
wołany do rządów przez kapitułę, okazał się 
znakomitym zastępcą usuniętego przez gwałt 
właściw’ego pasterza dyjeeezji. Przyniósł już 
ze sobą opinię gorliwego i energicznego ka­
płana z Mińska, gdzie dotąd pracował. Roz­
począł swą działalność w Wilnie od zbadania 
zażaleń Litwomanów co do pokrzywdzenia 
ich przez Polaków. W tym celu w r. 1913/14 
zarządził spis statystyczny parafji katolickich 
w obu guberniach, należących do dyjecezji 
wileńskiej i grodzieńskiej. Spis ten przepro­
wadzony został przez proboszczów, z których 
więcej niż połowa należy wedle swej narodo­
wości do Litwinów. Wyniki jego były tem 
większą niespodzianką. gdvż okazało się w o- 
bu guberniach, iż Litwinów jest zaledwie
«o a » a » »1 F r ~ j- — «‘O

narodowości jjolskiej. Wywołało to wpraw­
dzie liczne rekryminacje z obozu litewskiego, 
nikt jednak nie mógł jródnieść zarzutu, jakoby 
ks. administrator wywierał jakikolwiek na­
cisk na proboszczów, dokonujących spisu.

Z zarzutami i donosami na ks. admini­
stratora występował zarówno za czasów ro­
syjskich jak niemieckich niejaki ks. 01- 
szewski (obecnie Olszanis), niegdyś Polak, 
teraz, renegat. Ale były to zarzuty wywołane 
usunięciem go przez naczelnika dyjecezji od 
funkcji kapłańskich z powodu niemoralnego 
życia.. Ks. Michalkiewicz był osobistością 
niezmiernie jwpularną u ludności. Znany był 
jako znakomity kaznodzieja. Stał też na cze­
le akcji społecznej, wywołanej wygłodzeniem 
i zubożeniem ludności wileńskiej".

Ylidgnatei pelityes».
Konferencje n Scidlera.

W i e d e ń, 15. VII. (WTB.) Na dzisiej­
szej konferencji przewodniczących frakcyj­
nych w obecności prezesa ministrów zakomu­
nikował marszałek Gross, źe rząd wniósł 
traktaty pokojowe z Rosją, Finlandją i Ru­
munią. Na pytanie w sprawie sobotniej na­
głej konferencji u prezesa ministrów oświad­
czył tenże, iż nie stało się nic innego jak tylko 
to, że poprosił do siebie prezydium obu Izb i 
przewodniczących partji. Oświadczył on u- 
roczyście, że wszelkie pogłoski co do tej nara­
dy, jakoby rozchodziło się przy tem o rozwią­
zanie Izby, ponowne odroczenie Rady Pań­
stwa, zmianę w gabinecie itp. są zujiełnie zmy 
ślone. Rozchodziło się jedynie o to, by przed 
rozpoczęciem sesji. jjorozumieć się raz jeszcze 
co. do wspólnych interesów, szczególnie odno­
śnie do położenia zagranicznego. Podjęto 
próbę wyjaśnienia sytuacji, nie uzależniając 
wszakże od tego losów Izby albo rządu. W 
istocie okazało się, że tego rodzaju obawy nie 
są uzasadnione. Wniesiono szereg nagłych 
pytań, w tem co do aprowizacji, pokoju brze­
skiego, co do stosunków z Rzeszą niemiedtą 
i zamierzanej aneksji Bośnji przez Węgry. Co 
do. programu pracy obowiązuje uchwała osta­
tniej konferencji prezesów frakcyjnych.

Wiadomości miejscowo i potoczne
Poznań, dnia 17. lipca 1918. 
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OSOBISTE.
— • Pan Dr, Dembiński wyjechaL 
r- • P. Dr. źniniewiczówna wyjechała.

WIADOMOŚCI MIFJSCt»WE.
• Obrazek warszawski. Wlecze się uli­

cą, niejako pełza pod murami kamienic niepe­
wnym, chwiejnym krokiem chłopczyna dzie-t 
sięcioletni, blady, zagasły, jakby zaspany, nie­
przytomny, w kapturze ciemnym, co z rozlicz­
nych rąk do rąk przechodził i po śmietnikach 
się wajał, w zbrukanem odzieniu, łachmany 
przy pominającem, bosy. Chude niby piszęzclf 
czerwone, brudne nożeta drżą, ledwie unosząc 
wątłą figurkę, wędrującą bezmyślnie, gdzie 
oczy poniosą. Zatrzymuje się na chwilę przed 
oknem wystawowem, blask rozjaśnia zmięte 
lica, bo otóż poza szybą rozpościerają się spe­
cjały mięsne, ładnie rozmieszczone rzeczy, któ­
rych nie widziały oczy jego, i nie zaznało pod-« 
niebienie nawet w przedwojennych czasach. 
Jakiś obraz z bajkil Istotnie, może to sen. mo* 
że to nie istnieje w rzeczywistości — to szyn-”’ 
ki, salsesony. Chłopczyna odrywa się od teg# 
widoku, posuwa dalej, słania się, stacza się 
na próg cukierni, przymyka oczy, opiera zmę­
czoną głowę o odrzwia i popada w półsen. Oa 
kropnie osłabiony, znękany traci świadomość 
otoczenia, zapomina, gdzie jest, nie wie, że do­
okoła niego krążą ludzie, wre mrowisko jakieś.
Z otchłani nędzy i głodu przechodzi w za- 
światy, zamiera. Nie wyciąga do nikogo ręls 
żebraczej, nie pragnie już może niczego, nw 
pożąda strawy. Wszelkie pragnienia zdeptała 
w nim nędza? A przez szyby cukierni spozie< 
rają na niego — na ten zwykły dziś obrazek 
warszawski — panowie i panie strojne. I pjeś 
zbliża się doń, patrzy na niego przez chwilę, 
jakby z głębekiem zastanowieniem, i poczyni 
lizać okaleczoną nogę opuszczonego, mąleg« 
nędzarza. On, pies, odczuł całą głębię niedoli 
chłopięcej i ot niesie pomoc nieszczęsnem* 
stworzeniu ludzkiemu, jak może. Czyliż ci lu­
dzie, spozierający z cukierni na to biedactwom 
nie okażą mu tej, co pies litości? Czyż nie o< 
fiarują mu szklanki herbaty łub młeka, me 
za jmą się opuszczonem, w paszczę nędzy jzu< 
eonem dzieck:em? Zaprawdę, szczęśliwi ci, co 
mogą je wspomódz, dźwignąć na nogi. wrocio 
do życia, bo doznają uczucia zadowolenia, któ^ 
re sowitą będzie nagrodą za dobry uczynek, f 
my, daleko nad Wartą, możemy sobie zgotfrĄ 
wać taką cichą a wielką, radość duchową T 
możemy dopomódz sierocie, składając, nasi 
grosz ofiarny na głodnych w Królestwie Pol«» 
skiem... _ _. , <

— • Teste Polski w Ogrodzie PotockSegT
W Poznania: . „ . « j

W czwartek raz leszcze „Tamten r 
występem dyr. Młodziejowskiej i Szczurkiem 
wieża. Ponieważ na tę wielce efektowną sztuką 
dużo osób odchodzi bez biletów, od kasy, prze- 
to uprasza się w interesie szanownej publicz­
ności zamawiać bilety wcześniej w magazynie 
instrumentów p. Pełczyńskiego.

W piątek raz jeszcze niezwykłe melo­
dyjny i pełen dowcipu wodewil C. Danielew­
skiego »Pod gwiaździstą banderą«, przyjęty ( 
żywem zadowoleniem publiczności,.dzięki efe» 
ktownej wystawie, pomysłowym tańcom i gra# 
pełnej temperamentu i humoru.

W s o b o tę »Pod gwiaździstą banderą«.
W niedzielę po południu z.wystę­

pem dyr. Młodziejowskiej i Szczurkiewicza rai 
<?_ •z.p.ukSej, cieszą

ca się wzrastającem powodzeniem.
Wieczorem »Pod gwiaździstą banderą« 
Początek przedstawień o godz. kwadraią

na 8-mą.
Bilety wcześniej nabvwaé można w maga« 

zvnie instrumentów muzveznveh i skladzh 
nut p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na/ 
rożnik ul. Berlińskiej. Telefon 3911.

— * Ponowne podwyższenie onłaty pocz 
towej. W czasie wojny już raz Rzesza Nie* 
mierka podwyższyła taryfę pocztową. Od f. 
października nastąpi ponowne podwyższeni* 
tarvfv. Przedewszvstkiem podrożeją taryfy 
za listv miejscowe i od sąsiednich gmin. 
Dotąd opłata za listy miejscowe aż do 250 gą 
kosztowała 7)4 fenyga. W przyszłości listy 
miejscowe do 20 gr. kosztować będą 10 fen, 
od 20—250 gr. 15 fen.

Pocztówki kosztować będą 10 faa., f 
tylko w ruchu miejscowym 7)4 fen.

Podwyższa się również opłatę za pacą« 
k i. Dotąd kosztowały one przy wadze 5 kilo 
w I. strefie (75 km.) 30 fen., a w przyszłości 
kosztować będą 40 fen., na dalsze odległości 
opłata wzrasta z 60 na 75 fen. Przy wadze 
ponad 5 kilo, do 6 kilo wzrasta opłata w 
strefie z .40. fen. na 60 fen., za każde dalszf 
kilo płaci się 5 fen. Na dalsze odległości w 
każdej strefie opłata wzrasta o 30 fen. ponad 
dotychczasową normę, przvezem za każde ki­
lo ponad 6 zależnie od strefy płaci się dodatek 
w wysokości od 10—50 fen. Paczka w obrę­
bie 6. strefy (przeszło 1125 kiło) ważąca 7 kile 
kosztować będzie 2 mk.

Druki do 50 gr. kosztować mają 5 fen4 
od 50-100 gr. 7)4 fen., od 100-250 gr. 15 fenJ 
od 250-500 gr. 25 fen., od 500-1000 gr. 35 
fen.

Papiery handlowe do 250 gr. 15 
fen., od 250—500 gr. 25 fen., od 500—1000 gr,» 
35 fen.

Próby towarowe do 100 gr. kosztują 
tyle, co dawniej, jednak ważące ponai 
100—250 gr. 15 fen., od 250—500 gr. 25 fen.

Przekazy pocztowe do 5 mk. kosztoi 
wać będą 15 fen., od 5 do 100 mk. 25 fen., poś 
nad to wzrastają dctychczasowe opłaty o 
10 fen.

Telegramy podrożeją również, w ruchu mie) 
scowym do 5 słów 45 fen., za każde dalsze) 
słowo do 10 słów 5 fen., ponad to o 3 fen. od­
stawa, przyczem sumę ogólna zaokrągla się wś 
górę, aby można ją podzielić przez 5.

Telefony pozamiejscowe podwyższa; 
się ponownie o 10%.

Jest to więc znaczne podwyższenie opla* 
ty pocztowej, podyktowane nie podrożeniem 
kosztów administracji, lecz potrzebą zysków na 
rzecz państwa z powodu ogromnych ciężarów 
wojennych. Dotąd uważano, że jxiczta po­
winna być jak najtańszą. W myśl tej zasady 
w Stanach Zjednoczonych list z Nowego Jor­
ku do San Francisco, a więc na przestrzeni 
5000 km. kosztował i kosztuje tyle, co do 
przedmieścia nowojorskiego 2 centy, czyli ni< 
całe 9 fen. wedle wartości przedwojennej. \V| 
interesie oświaty poczta Stanów Zjednoczo-/ 
nych (United States Mail) zaprowadziła spe­
cjalnie niską opłatę na przesyłki książek odl 
księgarzy i bibliotek do c»tetaików_Avaz. JM



odwrót. Przesyłka wypada nie drożę’ niż 
przesyłka gazet i czasopism. W ten sposób 
czytelnik na prowincji mógł zaopatrzyć się 
tanio i szybko w książki do czytania. W 
Niemczech opłata za książki jest stosunkowo 
droga i doprawdy dziwne, że tutaj, gdzie ist­
nieje tak wielki ruch księgarski, nie wywal­
czono niższej taryfy. Wyjątkowo niskie o- 
płatv istnieją przecież także w Niemczech np. 
na kolejach na sztuczne nawozy. — Nowa 
niemiecka taryfa pocztowa niewątpliwie z 
sympatia u ludności się nie spotka. Praktyka 
okaże, czv. obciążenie takie nie wpłynie na 
zmniejszenie ruchu pocztowego. Podczas woj-

, nv może tego się nie odczuje, boć dzisiaj mil­
iony ludzi jest w szeregach. Korespondencja 
e nimi jest bezpłatna. W czasach normal­

nych podwyższenie powyższe trudno będzie 
'Zhvba podtrzymać, boć wszechświatowy zwią- 
ji-tek pocztowy musialby także opłaty podwyż- 
ileyć, a na to się nie zanosi.
e X * Schadzkę familijna do ogrodu p. Arendta 
I,& Wzgórze urządza w niedziele 21. bm. o godz. 
*1 p© południu Tow, Przemysłowców na św. La- 
p erzu. Koncert, orkiestry oraz różne gry towa- 
¡« ryskie dla pań, panów i dzieci. Goście mile wi- 
^aoani.

7“ 9 Sprawę świadczeń wojennych dla 
Mnierzy i ich rodzin przedstawia dokładnie 
wydany przez ministerstwo wojny podręcznik 
p. n.: »Mannschaftsversorgungs- und Kursor-

Seuntersicht«. Książka pojawi się nakładem 
rukarni Mittler u. Sohn, Berlin S. W. Kreb- 
<tr. 68-71 i kosztować będzie tak u nakładcy 

jak w księgarniach 25 fen. Po książkę tę zwra= 
toć się należy do księgarni.

—* • Niechlujstwo w piekarni. Przyniesiono
{aa do redakcji chleb, w który wpieczono mysz.

est to rekord niechlujstwa. Dotąd bowiem de­
monstrowano nam chleb z papierem, szkłem, cegłą 'tę.

— * Sprostowanie, W wczorajszym numerze
.•Kurp Pora.« zamieszczono skutkiem niedopa- 

4 tzenia jedno s starych pokwitowań w sprawie 
i tanduszu im. radcy Chłapowskiego, wykazujące 

; urnę 24 458,80 mk. Dla wyjaśnienia nadmieniamy,
I E,obecnie suma, zebrana na ten cel, wynosi prze- 
i cło 35000 mk. Za komitet: Dr. J. Kosfrzewski.

“7 * Przepowiednia pogody beri stacji meteo- 
tologjcznej na czwartek 18. bm.: Ciepło, parno i 
przeważnie pochmurno, często ulewne deszcze.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
“ • Kościan. (50-Jecie Banku Lndo­

je go.) W. poniedziałek 15. bra. odbył się obchód 
Jotego jubileuszu naszego Banku Ludowego w 

i kromnych wprawdzie ramach ze względu na trn- 
I ine warunki wojenne, lecz wśród uroczystego 1 
I pdniosłego nastroju.
i i,, Uroczystość rozpoczęła się solenną mszą św.
/ sórą o godz. 9. odprawił ks. prałai Dr. Surzyński 

r kościele farnyra, wśród pięknego śpiewu nasze- 
chóru kościelnego. Po mszy św. odśpiewanoe Deum«.

. O godz 10. zebrali się członkowie Banku i gó­
jcie .w. sali ratuszowej, której władza miejska u- 
trzejmie na cel ten.użyczyła, ponieważ wszystkie

irywatne.sale w mieście zajęte są przez wojsko.
Członkowie niestety nie stawili się zbyt licznie, 
ikby się należało spodziewać, szczególnie mało 
yło gospodarzy, co wszakże wytłumaczyć można 

gorączkową obecnie pracą żniwną. Natomiast wca­
le pokaźny był zastęp delegatów sąsiednich i dal- 
jzych spółek z przedstawicielami Patronatu i
panku Związku Spółek na czele.

Obrady zebrania jubileuszowego zagaił prezes
idy nadzorczej p. redaktor Wolski, na mar- 

. alka zebrania poprosił przedstawiciela Patro­
natu p.. Dr. Bajońskiego z Poznania, który

i! .swej strony powołał na ławników pp. radcę 
eissnera, Włoszkiewicza i Donaja z Kościana 
fraz Kaczmarka z Bonikowa, a na sekretarza p. 

pamińskiego. Obejmując przewodnictwo wyraził 
I-. marszałek życzenia w imieniu Patronatu ko- 
jsjańskiei Spółce Jubilatce ,która obecnie trzecie 
„V Związku zajmuje miejsce.

Następnie ks. prałat Dr. Surzyński wygłosił 
tnszerny referat. jubileuszowy, przedstawiający 

-tałokształt 50-letnieb dziejów'naszego Banku.
Po referacie nastąpiło uroczyste składanie ży- 

fzeń Jubilatce przez delegatów a mianowicie p.
, tyrekfor Rynarzewski w imieniu Banku • Związku 
i wólek Zarobkowych w Poznaniu odczytał treść 
k yplpmu, wykonanego w sposób artystyczny na 
£ fimiątkę chwili, a również dyplom piękny złożył 
;' i serdecznymi życzeniami w imieniu Banku Prze- 

tysłowców w Poznaniu p. Filipowicz. Dalei prze- 
•js lawiali ks. prób. Nawrocki w imieniu Banku 
¡W »udowego w Krzywiniu, p. Dr. Wachowiak czło- 
# lek dyrekcji Banku Ludowego w Inowrocławiu.

K ’>rob- Zakrzewski w im. Banko Ludowego W 
i tołeiewie i Rolnika w Miejskiej Górce, p. Karol 

tooboda w i®. Drukarni Spółkowej i wydawni- 
Jtwa »Gazety Polskiej« w Kościanie, p. Złołeckl

gMieniu Banku Ludowego w Wrześni, p. Mocek 
nieniu Banku Ludowego w Pleszewie, p. K. Gą­
ski w im. Banku Kupiecko - Przemysłowego w 
cianie oraz delegat Banku Ludowego w Ra* 

priczu.
, W końce odczytano długi szereg telegramów 
fFntulacyjnych od licznych instytucji i osób pry­
watnych, a za wszystkie życzenia te i stówa uzna-

{aa dziękował w serdecznych słowach prezes rady 
adzorczej p. Wolski, poczem p. marszałek sto 
łownem przemówieniem zakończył obrady zebra- 

yia jubileuszowego, które cechował nastrój powa­
bny i podniosły.
i?,0 sehrąniu złączył uczestników uroczystości 

' podczas którego wygłoszono je-
' tówień n§astówCTdetZną nUU ni!str°ion>'ch prze- 

s^“,<,V£2s ««i*«. (Obchód) 40 rocz-
- . 5wSSŁłX?S‘r^”wa Przemysłowców od-

L dz-?1’ a, TO7r>ncrąl się nabożeń- 
i t?5, które odprawił.członek Towarzystwa, ks. 
ł. D ad acz yn ski, który przemówił także od 
»tarza. Drugą część uroczystości wypełniło te­
ranie, które zagaił prezes p. L. Tylewski wzy­
wając do odśpiewania »Z Bogiem, z Bogiem« Na- 
fępnie poprosi! na przewodniczącego zebrania 
is. R. Dadaczyńskiego. który wezwał na ławni- 
tów założyciela i dotychczasowego członka To­
warzystwa p. Leonarda Schwartza i delegata

1 i Krobi p. Szulca; na sekretarza zebrania jed- 
lego z 8 żyjących jeszcze członków, którzy bvli 
trzy założeniu Towarzystwa — p. Fr. Bartkie­
wicza.

Pięknie opraewane sprawozdanie za ubiegłych 
jat 40 działalności Towarzystwa odczytał sekre­
tarz p. Grajka. Przez ciąg swego istnienia od­
było Towarzystwo 626 zebrań, na których wygło­
szono przeszło 300 odczytów. Liczby członków nie

fiożna dziś iuż dokładnie stwierdzić. Z końcem 
oku było 102 członków, z tych jednak 52 w sze­
regach. Na wojnie poległo 3 członków. Maiątek 

Towarzystwa w bieżącej kasie i depozycie włącz­
cie z funduszem zwrotnym czyli kasą pośmiertną 
(wynosi 1295,25 mk. Utenzylja obliczono na przeszło

300 mk Towarzystwo ma swoją bibliotekę obej­
mującą 225 książek, założona równocześnie z po­
wołaniem Towarzystwa do życia.

Da!sz.vm onnktem bvł odczyt p. Krauseao 
z wydziału Związku Tow Przemysłowych. Pre­
legent przedstawił obecne usiłowania o podniesie­
nie naszego przemysłu Wzywa) do zakładania 
spółek po okręgach przez Tow. lub członków Tow. 
celem zakupna surowców. Po odczycie wywiązała 
się dłuższa debata Następnie omówiono sprawy 
poniernnia funduszu na »bratnia pomoc« i na po­
pieranie młodzieży rzemieślniczej. Po określeniu 
celów tychże funduszy przez p. Krausego na proś­
bę zarządu Towarzystwa tutejszego, rozwinęła 
sie dłuższa dyskusja, w które, zabierało cios 10 
członków 1 delegatów. Z tychże przemówień oka­
zało się że prawie wszyscy przechylali sie za po­
parciem funduszu dla młodzieży rzemieślniczej, a 
rezultatem ostatecznym była uchwała zebrania, 

by. celem uczczenia tegoż dnia uroczystego. złożvć 
100 mk na fundusz dla młodzieży rzemieślniczej. 
Do tegoż dołączył ks. przewodniczący wniosek o 
zebranie na powvższv cel dobrowolnej składki, 
która przyniosła 128.30 mk.

Po tak dodatnich obradach delegaci składali 
życzenia. Odczytano kilka nndeszłyrh telegramów, 
wśród nich jeden z pola walki. Po serdecznem 
przemówieniu ks. przewodniczącego 1 prezesa od­
śpiewano »Kocbaimy sie« na zakończenie.

— (Żniwa.) Koszenie zboża iuż ogólnie roz­
poczęto. lecz deszcze prawie codzienne od tygo­
dnia. utrudniają tę pracę a nie dopuszczają do 
zwożenia.

— • Leszno, f Z i mowa szkoła rolni­
cza.) Z Izby handlowej poznańskiej donoszą, że 
w Lesznie założono szkole rolnicza, której kie­
rownictwo powierzono dyrektorowi Jungowi, nan- 
ezveielowi szkoły rolniczej w Trzciance. Szkoła 
będzie otwarta na początku listopada br. Infor­
macji bezpłatnych udziela dyrektor Jung w Lesz­
nie nrzy ulicy Młyńskiej 8.

Zapewne chodzi tu o zimowa szkole rolnicza, 
a raczę, kursy, n nie o średnią szkolę rolniczą, jak 
w Szamrdnłacb i Boianowie.

— * (sp.) Jarocin. (Zebranie.) W niedzielę 
21. bm odbędzie sie o godz 5K po poł. posiedze­
nie Towarzystwa Czytelni Ludowych na snłi św. 
Józefa, na którem cnnd ekon p. Jerzy Stara 
wygłosi wykład na temat bardzo ważny i intere­
sujący. Szan. członków, a nrzedewszysłUem nn 
kupców i przemysłowców miasta Jarocina i oko­
licznych miast zanrnsz.amy.

Komitet Oświatowy na miasto Jarocin.

Z wiedeńskiej Rady państwa.
Wiedeń, 15. VIT. (WTB.) Po przerwie 

4 miesięcznej podjęła Izba posłów ponownie 
swa działalność. Sala i gałerje były zapeł­
nione gęsto.. W loży Izby panów m. i. obec­
ny bvłv. minister spraw zagranicznych hr. 
Czernin. Marszałek Gross powitał pos­
łów w przemowie, w której wskazawszy na 
pożałowania godna przerwę w działalności 
Izby, wyraził nadzieję, że obecna sesja Izby 
przyczyni się do utwierdzenia silnego 
konstytucyjnych stosunków. Po­
tem marszałek wśród żywych oklasków Izby 
wyraził serdeczne pozdrowienie i życzenia 
bohaterom na froncie, dla których wszyscy 
przepełnieni są nieograniczonym podziwem i 
wdzięcznością. Z okazji zgonu sułtana Meh- 
meda Reszeda wyraził marszałek współczucie 
Izby, wyrażając przvtem nadzieję, że także 
pod następcą zmarłego podtrzyma się sojusz 
pomiędzy obu państwami na ich korzyść i 
chwałę. Marszałek poświęcił dalej wspom­
nienie zmarłemu marszałkowi Parlamentu 
niemieckiego Dr. Kaempfowi. Izba uchwaliła 
większością dwuch trzecich niezwlnes-nie roz­
począć pierwsze czytanie prowizor­
ium budżetowego łącznie z rozprawami, 
nagłemi w sprawie różnych wypadków z 
chwili.najnowszej w polityce wewnętrz­
nej i zagranicznej oraz w sprawie 
żywnościowej.

. Prezes ministrów Dr. S e i d 1 er, którego 
pojawienie się.na trybunie Czesi przy jęli 
burzliwemi okrzykami, Niemcy z 
żywem zadowoleniem i oklaskami, na początku 
mowy swej co do spraw zagranicznych 
wskazał na opublikowane wvwody ministra 
spraw .zagranicznych, przyczem omawiając 
nieprzyjacielskie metody walki, oświadczył, 
eo następuje:

„Sukcesy naszych sprzymierzonych armji 
są gwarancją, że wrogowie nie przeprą swego 
celu bronią.. Nawet przez blokadę nie nagną 
woli naszej. Co się tyczy propagandy we­
wnętrznej, to odnośne środki wrogów naszych 
są tak niedorzeczne, że świadczą tylko o zu­
pełnej nieznajomości stosunków naszych. 1 
te strzały odbijąsię o niewzruszone przywią­
zanie do dvnastji, o zawsze wierne przekona­
nia obywateli i o silną spójnię wewnętrzną 
naszego państwa w ramach monarchii (okla­
ski i. okrzyki na lewicy). Niezależnie od e- 
nergji niezłomnej, z jaką skutecznie wojnę 
nadal. prowadzimy, nie pominiemy jak dotąd 
żadnej sposobności, aby na przyszłość śledzić 
każda możliwa sposobność przybliżenia poko­
ju. (Żywe oklaski.) Nadal podtrzymujemy 
wspólną ofertę pokojową sprzymierzonych 
państw z grudnia 1916 r. i pogląd wyłożony 
w mowie tronowej oraz w odpowiedzi na no­
tę papieską. Spokojnie patrzeć możemy w 
przyszłość. W sojuszu z wiernymi sprzymie­
rzeńcami (oklaski na lewicy) zdołamy wy- 
walczyć koniec tej wojny. Ścisły związek z 
nimi, szczególnie zaś sojusz z państwem nie- 
mieckiem, jest silną gwarancja, dla nich i dla 
nas, że po wszelkie czasy zatrzymamy swe 
miejsce wśród państw świata i zapewnimy 
narodom swvm warunki wolnego i błogosła­
wionego rozwoju, ale bynajmniej związek nie 
zagraża innym państwom, chce on bowiem 
być pożytecznem i czvnnem ogniwem w u- 
kształtowaniu przyszłych stosunków pokojo­
wych pogodzonego świata.

Prezes ministrów omawiał następnie 
szczegółowo stosunki żywnościowe, przyczem 
tłumaczył i objaśniał znane powody obecnego 
stanu rzeczy. Sprzęt nowych żniw przyspie­
szono wszelkiemi sposobami; dżdżyste powie­
trze ostatnich tygodni, choć oddziałało naogół 
korzystnie na stan zasiewów, opóźniło jednak

rychły sprzęt. Tern nie mniej młocka na 
Węgrzech i w niektórych częściach Austrji 
test już w pelnvm biegu. Prąd węgierski — o 
i,p to tvlko bedzie możliwem — da swój ry­
chły omlot do rozporządzenia dla wojska i 
dła Austrii. Przypadające stad dla nas zasoby 
starcza, bv mieć możność wydzielania do keń- 
ca łipca dotychczasowych ilości. Pełnego plo­
nu nowych żniw nie bedzie można przed po­
czątkiem sierpnia dostarczyć szerokim war­
stwom ludne-ści. Aż po koniec łipca rząd sta­
rać się będzie, aby przez wydzielanie wszel­
kich namiasjków, jak>e tylko zdobvć bedzie 
można, wyrównać niedostateczne zaopatrywa­
nie w przetwory marznę. W czasie, od dro­
giego tygodnia w sierpniu począwszy, bedzie 
dla rządu możliwem, wydzielać rację chleba 
w unormowanej ilości. Po całkowitej zmianie 
wewnętrznego systemu gromadzenia nie mo­
żna się cbvba spodziewać radykalnej odmia­
ny. Przedewszvstkiem dążyć musimv, abv co 
do zaopatrywania nas ukształtować stosunek 
nasz do Węgier jak naileniej, musimv błędy 
naszego svstemu gromadzenia 1 rozdzielania 
naprawić, w każdvm razie handel unrawnio- 
ny należy włączyć wydatniej do svstemu. niż 
lo się działo dotychczas. Centrale żywnościo­
we podda sie niebawem pod administrację 
państwową. Właśnie w sprawach żywnościo­
wych współpraca Rady Państwa ma bardzo 
wielkie znaczenie.

Przy omawianiu połiłvki wewnętrznej pre 
íes ministrów przypomniał swój program pier­
wotny. który zmierza do politycznego zawie­
szenia broni. Im bardziej zupełne wviaśni-nie 
położenia zewnętrznego się przedłuża, tem tru- 
dniei'zem staie sie trzymanie te? metody.

W nadziej osiągnięcia wielkich narodo­
wych korzyści, któreby z warunków pokojo­
wych wyniknąć moglv. odmówiły pojedvńcze 
stronnictwa współdziałania w dziele wewnę­
trznego poiih-ozne«o porozumienia. Prezydent 
ministrów przypomniał odmowę klubu czes­
kiego w zięcia u'fz'alu w rewizji konstytucji 
i oświadczył: Jeśli rząd nic chciał się wysta­
wić na zarzut pol'tvrTnpj bierności, musiał 
czynić to. co czynić mógł, mianowicie dopro­
wadzić do wykonania Programu narodowej 
autonomji; w ten snosób powstały pertrakta­
cje nad podziałem okresów w Czechach. Jeżeli 
w tem. że rz-* ««’"--Acił się wreszcie od tak 
długo i cierni'wie usiłowan^ro porozumienia 
sie narodów, ieżeli w tem widzi sic zaznacze­
nie niemieckiego kursu, to jest mi daleką chęć 
wy stenów"« «n przeciw temu. Jeśli bowiem 
istnieie w Austrii iaki kurs polityczny, to mo­
że bv¿ tvlko taki, którego celem danie opieki 
unrawn’onvm interesom narodu? (Żvwe przy­
takiwanie. oklaski na lewicy). W Austrii rzą­
dzić nie da się przeciw Niemcom, ani też i bez 
Niemców, a to iest miarodajnem dla każdego 
riądu. (Żywe oklaski.)

Przypuszczenie, że połączenie partji nie- 
nicmieckich samo przez się może spowodować 
utworzenie większości, ja kto sie często głosi, 
jest trudno zrozumiała omyłką. Kością pacie­
rzową tego różnorodnie ukształtowanego pań­
stwajéSt naród niemiecki i zawsze nią będzie. 
Rząd jest zdecydowany tr z v m a ć się obrane­
go kłjrsu. Dla każdej partji dziś stojącej z 
ubocza, drzwi porozumienia' zawsze będą ©• 
łwarte na Oścież. Nad drzwiami temi widnieje 
jednak napis: „Witamy wszystkich, którzy 
wiermę. śtoją przy dyaastji i państwie". Sta­
nowisko to oczywiście nie zawiera najmniej­
szej zajadłości wobec innveh narodów. (Okla­
ski). Niemcy w Austrji nie żądają dla siebie 
nic więcej, jeno abv żyć w spokoju i módz roz­
wijać się w spokoju. Rząd będzie się starał 
udzielić sprawiedliwość zupełną narodowoś­
ciom w Galicji zamieszkałymi

W dalszym ciągu jako jeden z najważ­
niejszych obowiązków rządu i Parlamentu Dr. 
Seidler określił podtrzymanie i pomoc dla sta­
nu średniego, który poważnie jest zagrożony. 
W końcu prezes ministrów prosił o przyjęcie 
prowizorium budżetowego i kredytów wojen­
nych, apelując do wierności Parlamentu wo- 
bw państwa i konstytucji. Dr. Seidler odparł 
zarzut, jakoby był wrogiem Parlamentu, 
zmierzającym do rządów na mocy par. 14. 
Chodzi mu tvlko o to, aby Izba wbrew wszel­
kim powątpiewaniem dała dowód, że zdolna 
jest do pracy i aby się ostała. (Żywe oklaski 
e Niemców.)

Seidler nie ma więkswśct
Wiedeń 16. VII. Koło Polskie postano­

wiło jednogłośnie, że nie ma powodu do pow­
zięcia nowych uchwał w sprawach politycz­
nych, czyli, że obstaje przy opozycji. Tak samo 
postanowili socjaliści niemieccy jednomyślnie 
głosować przeciw budżetowi i przeciw 
kredytom wojennym. Wobec tego rozporządza 
Seidler tylko 210 głosami wobec 247 głosów 
opozycji.' Decyzja zapadnie dopiero w końcu 
przyszłego tygodnia.

Składki i jsekwiiewaaia,
— • Na fnnćnsz »Sobótek« dla bezdomnych

przysłano: Tow. śpiewu Cecylja z Wąbrzeźna 300 
mk. p. Trena Lnkomska z Śmigła 1626,82 mk. p. Z. 
Ossowska z Montowa 100 mk p Z. Beaalowa z 
Ostrowa 4000 mk.. które z podziękowaniem kwi­
tuje Morja Leitgebr«—"

Księgi stanu cywilnego,
- W dniu 15. łipca zgłoszono:
:Zgony:

Żołnierz, operator Stanisław Wroniak 23 lata. 
Żołnierz, kelner Jan Neumar.n 23 lata. Żołnierz, 
nauczyciel Alfons Prumbs 43 lata Żołnierz, monter 
Władysław Dabrowicz 24 lata. Katarzyna Pluciń­
ska 37 lat. Marja Wachowiak 4 lata, 7 mieś. 10 
dni. Kapitalistka. wdowa Lina Dobbert z domu 
Schmidt 72 lata. Pozasłużbowy nauczyciel Józef

Frydrychowie/ 70 lat. Bogdan Zawał 14 dni. S 
mężna Wladvsława Wasielewska z domu Chud 
36 lat Boedan Jagodziński 2 lata. 9 dni Robotni! 
Józef Fludra 26 lat. Wdowa Paulina Sprink z dc. 
mu Keim 66 lat. Czesław Jankowski 7 lat. 20 d« 
Wdowa Małgorzata Dykier z domu Melerowicz 7 
lat Szafner poeztowv Karol Sauer 40 lat. Wdów 
Elżbieta Strensky z domu Hoffmann 41 łat Uczt 
nira szkolna Jadwisa Pohl 12 lat. 9 mieś.. 23 dni. 
Henrvk Rudniak 6 mieś.. 25 dni Handlarka Frieds 
Krause 19 lat. Stefania Schmidt 21 lat Inspekloe 
nrowianiu Maksymilian Winkler 35 lat Robotnik 
Sz.vmon Lemański 62 lala. Władysława Urbanek 
9 lat. 6 mieś.. 15 dni. Sekretarz pocztowy Adoll 
Hartmnnn 55 lat. Książkową Antonina Mn«ielatł 
19 lat. Władysław Fiebieh 25 łat. Helena Sroka! 
3 lata. 4 mieś.. 24 dni. Anna Tomkowiak 20 mies.t 
Leopold Gronowski 8 lat. 5 mieś, 16 dni.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
—- Półroczne walne zebranie Tow. Prsen, 

»Jedność« w Poznaniu odbędzie sie w środę 17„ 
bm. o godz. 7K wieczorem w lokalu p. Jarockie­
go, św. Marcin. Na porządku obrad sprawozda»!«.

— Miesięczne zebranie Tow. Ssmodztelwydl» 
Piekarzy z sfedztbą w Poznaniu odbędzie sie • 
czwartek 18. bm o codz K8 wieczorem w lokal* 
p. świtalskiego. Podgórna 13 O liczne przybycia, 
członków i kandydatów prosi uprzeimie Zarząd.

— Tow. śniewu »Harmonia« na św. Łazarza» 
W czwartek 18 bm. o godz. 8 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu dh. J Hcjnowicza. ul. Łazarska 
1., zebranie miesięczne ze zwykłym porządki«» 
obrad.

— Kwartalne zebranie Tow. Mlodveb Pr» 
myatoweów w Poznaniu odbędzie się w nrzyszk 
poniedziałek 22. bm. wieczorem punktualnie o Sw 
w lokalu posiedzeń, ul. Wrocławska 18.

Ostatnia wtsdsnośei,
Niemiaeki

iiemunS&rat pop«kł«sdn«owy.
Wielka kwatera główna, 17. VIŁ 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grupsi 
wojsk księcia Rupprechta: Działalność bojo* 
wa odżyła doniero w godzinach wieczornych. 
W wyprawach wywiadowczych na południ«» 
zachód od Ypern ujęliśmy jeńców.. Na polo- 
dnie-wsehód od Hebuleme nieprzyjaciel p®-» 
nawiał bez skutku swe ataki. ,

Gruna wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Miejscowe wałki w dolinie rzeki Saviires, 
i na zachód od Chateau Thierry. Na południe 
zachód od Courtemont posunęliśmy linie »®- 
szą aż do odcinku surmelińskiego. Gwałtów* 
ne kontrataki wykonywał przeciwnik zna«-» 
nemi siłami przeciw frontowi naszemu na p*» 
łudniowym brzegu Marny. Ataki jego złam»* 
ły się z najcięłszemi stratami po części p# 
zaciętej walce przed łinjami naszemi. “y 
północnym brzegu rzeki Marne rozszerzano 
sukcesy pierwszego dnia ataku. .Po odparci» 
francuskich kontrataków uderzyliśmy za wre 
eiem aż do wzgórza, położonego na północ o® 
Ventcuiî i przedarliśmy się walcząc przez 1# 
rodemacki ikrólewski. j

Po obu stronach rzeki Ardre odrzuciliśmy 
nieprzyjaciela na teren górzysty pod Meńt1. 
między Montenil i na północ od Pourey. Ni 
wschód od Reims położenie niezmienione.

Linje nieprzyjacielskie ostrzeliwaliśmy 
silnym ogniem i poprawiliśmy pozycje nasz< 
nad traktem rzymskim i nad rzeka Suippes.' 
Na północ-zachód od Massiges zabraliśmy ma! 
kilka wzgórz utwierdzonych.

Liczba jeńców wzrosła do przeszło Są 
tysięcy.

Nad polem walki zestrzelono wczoraj zno­
wu 36 latawców^ nieprz’ jaciehikieh i 2 balony. 
Podporucznik Menkhoff odniósł swe 37 i 38,' 
podnonicznik Loewenhardt swe 37. podporu­
cznik Loerzcr swe 26. podporucznik R.olło swe 
22 i wicefełdfebeł Thom swe 21 zwycięstw«, 
napowietrzne

Pierwszy ffiewrał » kvzatermisirï: 
Ludendorîl.

XttfnwnèfiiMl franeusfei.
Francuskie sprawozdanie wieczorne S 

15. donosi: Podjęty rano pod Reims atak nie­
miecki trwał przez cały dzień z równą gwał­
townością. Udało się wrogowi przejść prze» 
Mamę w kilku punktach między Fossoy i Dor-, 
mans. Kontratak wojsk amerykańskich zdołał- 
części nieprzyjaciela, które dotarły do brzeg» 
na południo - zachód od Fossoy, odrzucić m 
brzeg w’schodni. Na wschód od Reims napot­
kał atak nieprzyjacielski as nieprzezwycię­
żony opór.

Urzędowe sprawozdanie targowe. 
Woàbw aotewań uolieji oonmówtnei.

PoKHaó, óbI# 50. lipes 1918.

Ceny w sprgeitóy ttet&liea&ej
Cena

aajw 1 najniż. | naj *

Orocb (żółty) do got )w wieksz. 
Fasola (biała) - - - 'iloSciaob
Socsewicft - • • • 'za 100 kg. wa»*«*-
Oroch (żółty) do got ) defcliiCł.
Fa«oia «’biała) - - - 
Soczewica .»•«•)
Ziemniaki • » ) w większ. ilo- »

w . ) Sciaob 10C kg. 11- 11- 11,-
Ceny najwyższe.

Ziemniak’ - - » - ) detalicznie
* ...» ) za 1 kg. -.24 — .24 “,2

Ceny najwyższe.
atann W»re - - - za 100 kg. 8iaao (świeże*)- - „ - - 9*
błotna (równianka - za 100 kg, —»8 e“

(barłóg i pras, za 100 kg.
Masło stołowe za t kg. Ceny naiw. 6,80 6,80 6,8
Masło zagraniczne • - - - -
Mleko tłaste za 11tr. Cenv naiwyż. —,44 —.4
Jaja - za t sztukę. Ceny najwyź. —,30 —.80 -3
Jaia z kisty - - . za sztukę *—• - —•-
Konina ----- za 1 kg. 8.60 3.60 3.«

*) Tylko w miesiącach, czerwca, lipcu i sierpniu.



W poniedziałek, dnia 15. b. m.. o godzinie 11. przed połudn. 
zmarła po 5 letniej tęsknocie za domem rodzinnym, przebywając 
zaledwie pół dnia u swych ukochanych, nasza najdroższa nigdy 
niezapomniana córka, siostra i ciocia ś. p.

Leokadia Pioirnwska
przeżywszy lał 28. Pogrzeb odbędzie się w czwarłek. o godzinie 5. 
po południu z domu żałoby, ul. Cesarza Fryderyka nr. 5 na cmen- 
tarz Jeżycki.

W ciężkim smutku pogrążeni

matka i rodzeństwo.

Szukam miejsca
od 1. sięrnnia lub 1. września 
dla mej 16-letniej córki d
oomocv w aptece lub drogerii przy 
wolnym stole i stancji

Łask. zgł. przyim eksp. Kurjera 
Poznańskiego ood z5730.

Potrzebna zaraz

nauczycielka
młoda, muzyk, na wieś do 7-letn 
uhłooca i 6-letn. dziewczynki.

Zgłosz. uprasza się do eksped 
Kuriera Pozn. pod lit «5873.

■ z5748

Panienka
sierota z lepszej rodziny, która 
sześć lat pracuje jako kierowniozis 
filii poszukuje odaowiedn. 
posady, naiehętn'ei rako kasier 
ka na wieś Łask, oferty upr. sic 
ood lit. z5670 do eksp. Kuriera

Za wszelkie dowody serdecznego współczucia, za piękne wieńce 
i liczny udział w pogrzebie naszego najdroższego i niezapomnianego syna

ś. p. Kaźmierza Wojciechowskiego
składamy Przewielebnemu Duchowieństwu, wszystkim Krewnym, Przy­
jaciołom i Znajomym «5728

serdeczne Bóg zapiać!
Józefosiwo Wojciechowscy*

Zioła Cholekirsazowe
przeciw nieżytowi wątroby, żołądka i kiszek

na tle kamieni żółciowych.
niłpilllf^f f nnP79t!fńW0 1 Ból w bokach i dołku podsorcowym, gdzie schodzą się zebra. m g«ł y | UtlbŁalRUW» 1 Częste kłucia w wątrobie. 8kłonność do obstrukcji — Dryna 
cemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie

TXswX.'SrX«"- fneóezas atakW 7*S:
bie sdny ból, który się rozchodzi ku stronie tyinei — w pasie — krzyża — i sięga aż pod łopatki. 
Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stoloową. Brak tohn, oraz ból w plecach 

•i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszoza i zimne poty. Czasem żół­
taczka i swędzenie skóry. Powyższe objawy ustaną wkrótce po kuraoji Cholekinazowej — i chory 
Wraca do zupełnego zdrowia. Zioła Cbolekinazowe (cały koraplot— sześć pudełek) wysyła poczta 
h zaliozeniem (Nachnahme) aptekarz H. Neemoiówsfef, Warszawa, Nowy Świat 16.

po otrzymania połowy należności t. j. 25 marek.
Bliższe szczegóły w broszurze ood tytuł.: „Na co ludzie ohoruią. a o tem nie wiedzą'

KSIĘGARNIA
M. Niemierkiewicza w Poznaniu,

Cena 1 mk.

3.
oraz inne.

Patent Cesarsto-niemieckioh władz okupacyjnych iakoteż sprzedaż dozwolona za nr. 474.
(Korespondencja polska). z 5f>95

Wyjechałam

Dr. Żninlewicztiwira.
z574O

PRACA

Wyjechałem.
Dr. DnliósM.

z5735

Wróciłem. „3„8 j
Dr. Wysocki.
Pozęsass. ¡Rycerska

Przyjmuję
piiśniewa „Plumes** 
tiSiiO i fiiaowe

do przefasonowanla i farbowania
F. Stępniewski, Poznań, Stary Rynek TO

;i Spraw» swdkow. szkody, tato inwentmy ;
z braeaty włóknistej — przeprowadza

n3438 K. Andrzejewski, j

zaprzysięisny rzeczosnawoa i taksator. ‘
Poznań, ul. Berlińska 20. Telefon 1120. <

upełnie baz kosztów
u» ni ii i i iwmu—■unwirnwiwm

polecamy Panora Prynoypałom 
dolnych, pracowitych

łodszych 1 starszyoh po­
mocników. Prosimy dra . ' 
o wakansie Zjednoczenia 

łodzieży

upieckiej w Poznania, 
ulica Podgórna 12-b 
Adres pocztowy: Poseu O. I 

Sobiiessfaoh 2S3. 
Telefon 2288.

Pomocnik
drogieryjny

wo'nv od woiskiwośct. nosznkuie 
miejsca zazaz. Zgłosz. u nr 
sio do eksnei. Kuriera ood z569t

Starszy siudent ooszukuie 
mieisca do gotnocy w biu­
rze poisk. lub jako oisar? 
nodwórzowy. Łask, zgłosz. dr. 

Kurjera ood z5706

Zdolny pomocnik
zegarmistrzowski może sic 
zgłosić zaraz lub od 1.8, 18. n3423

R. Małnszek, (Poznań).

Ozielna
książkowa
potrzebna od 1,

Zgłoszenia z
ków przyjmuje

Rolnik w Krzywiniu
(iCrśewe«s i. Pos.>.

podaniem waran» 
n3424

Orplsla
kawaler, wolny od wojskowości - 
notrzebny od 1: września 1018

na zastępstwo w Wyskoci
Studentka

[tosznkujo na czss wak. (lipiec 
sierpień) korepetycji na w« 
lob zastępstwa nąuczyo. do młodsz 
dzieci. Zgłoszenia do ekspedyoj 
Kuriera pod lit. n 3451.

Panienka8 S89EB«elSnsa cow- ,3^ ro.

ku w drogerji i aptece, pragnąoa 
dalej w tym zawodzie praktykować 
poszuk. odpowiedniej

posady.
Zgłosz. upr. się do eksp. Kurj. 

Pozuańsk. pod litera z 5726.

Elew
z lepszem wykształceniem może 
się zaraz zgłosić. n3425

Rolnik /w Krzywiniu.
(Krtewan Pos.)

Biegła dentystka
potrzebna od 1. września lab 1. 
października do samodzielnego pro 
wadzenia dentysiyki. Zgł. pizyjm 
eksp. Kurj Pozn. pod n3431.

PouzeOuy zaraz

uczeń
do składa żelaza, n3432

W. Galiński, Jrrocin.

Biegła

Towarzystwo Komandytowe

w Poznaniu (Bazar)
udziela pożyczek na zastaw papierów 

publicznych, hipotecznych jak i towarów;
d^sls©tifa|e weksle handlowe; 
wystawia okrężne listy kredytowe; 
otwiera rachunki bież, oraz konta czekowe 
załatwia subskrypcje i konwersje; 
realizuje wszystkie wylosowane papiery

wartościowe i kupony; «»1542
wykonuje zlecenia dotyczące kupna i

sprzedaży papierów publicznych i akcji; 
przyimof© na lokację kapitały na dowolne

terminy, oprocentowując je pódl, umowy

Krawcowa.
z najlepszera poleceniem, znająca 
»•szelka krawiecczyznę, także ko- 
stjnmową i płaszczy eoleca się 
4o dworu. Cena dzieauie 4 mk.

Zgłoszetra do eksped. Kurjera 
Poza, pod lit. z5688.

Stała Wystawa 0 Urazów
l Antyki

Po3Z«k«i9 mielsca Ra wjąkszym majątku 
jako śiusarz-montof do csritrali slektryczn. 
lub do maszyn parowych i motorowych

Mlelcarzawicz, skład

«5671

dobrze polecona 
z kaucją ‘¿CO.— 
marek, do pro­
wadzenia fifji 
potrzebna zaraz

, ilica Howa lla. |

Dywany 
Pomosty
perskie , wszelk. rodzaju.

Wąsy — Fuhary — Zsgary — Hafty 
Obrusy — SSiłńay. n3151

PASY Słuckie.
Sprzedaż. — Zskap. — Pośrednictwo.

Wysok* parter 
Bar. ińska 20.K.ftńdrzelewsW

O zwiedzenie wystawy upraszam

Kierownik
większego przedsiębiorstwa zbożowego w starszym wieku przyjmie 

w Poznasiu w przedsiębiorstwie zbożowem. 
s5»«<«łSg. banku lub innem więkssem przedsiębiorstwie.
łask, oferty proszę do eksp Kurier* Pozn. pod lit. z5727.

lipca do września przyjmuję > 
zamówienia i proszę o łaskawe 
zapytania na dobre i silne

wy rasłe oryginał, rsńsko-belgiiskla 
oryginalne oldenburski« . 
oryginalne warmljskle — 

wsGhodnln-pniskls.
Wybór może nastąpić we Wrocławiu. n3370

|.FLEMmwrocławYl
felef. 3073. PU Królewski 7 (Koenigsplatz).

Suknia
jedwabna
kurblowana. prawie nowa, ciemno 
granat, (crepe de chine) korzyetni> 
do nabycia. ,z6848
Rycerska lla, 111. wejście ¡1. p

Dom z pie­
karnią

w większem mi&ście w pow. sza 
motnlskim zaraz tanio do nabyoia 
za 160C0 mk. Zgłosz. do eksped, 
Kurjera Poznańskiego pod z574t z calem utrzymaniem.

araść!!!
Kilkadziesiąt egzemplarzy
ilustrowanych pism 
humorystycznycii 
warszawskich jak: 

„Mucha“, „Dzięcioł“ 
„Bąk“ „Kukułka“ itd. 

z roku 1905 i 1906 do nabyoia 
w opiawie za marek 100.—

w Księgarni
przyul. Rycerskiej nr, 33.

Drzewo
opałowe n 3422 

na zimę, dostawiam i to kląfty, 
wałki, kneble i pinki, wagonami już 
teraz i upraszam o łaskawe zgłosz. 
1. bart skład drzewa
Alfaffl MflU, Poznań O 5, tel. 5665 
biuro i ulica Następoy tronu 71. 
skład» ulica Gorzka < Bitteratr. 36’

Skład narożni
w Hotelu francuskim do wydane« 
pzawieRia. Zgł.: Podgórna 

— Biuro Lygji. n3387

Zgłoszenia z podanien ceny da. 
eksp. Kurjera pod lit. z5707.\

noM
w górnej części Poznania w najlep- 
szem położeniu handlowem, z mo- 
dnemi lokalami handlowemi na part 

L piętize jest do eflrzedama,
Zgł.; Poznań 0. Sohllesfach 407.

Fosswksje się od I* paźdcieraika

raleszKanla o 3 gokojacli
z przy należy tościami i światłem elektrycznemu 

Łaskawe zgłoszenia upr. się do eksp9i. Kurjera Pozn. pod lit. «5712.

sienolyplstka
do samodzielnej korespon 

jdencji potrzebna zaraz łub 
J od 1. września. Zgłoszenia d» 
¡ekspedycji Kutjera Poznań* 
•skiego pod lit. z 5745.

lOOpowozów

Kawaler ist 28. u rz ę d n i k 
bankowy, wykształcony i ma­
jętny, poszukuje na tej drodze

Panny lub młode wdówki w wie­
ku 18-24 lat, zlenszem wykształ­
ceniem, najchętniej blondynki z 
odpowiednim majątkiem lub włas­
nością raczą się zgłosić do eksp. 
Kurjera Pozn. pod lit. z5743.

do pisania z poisk. głos 
kami zaraz koizystnie na 
sprzedaż.

Zgłoszenia pod literą z 5729 dc 
eksped. Kntjera Poznańskiego.

SdhHs nunionkaz kPszci rodziny wesoła iinteiig. 
IfSiUUu jJallluliftu pragnie nawiązać korespondencję 

celem g t ■ f »

późniejszego zain^zpojSGia.
Łaskawe zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Po 

’znańskiepo Dod lit.

wszelkich fasonów, 
nowych i uiywanych,

poleca 17

0. A. Prihel, pmz&
Cuestrin-ftltstadt. Iznańskiego pod lit z 5728.

N »kładem i cscionkaml Nowej Drukami PohkiejJi, m. A. » doznaniu, fiędakioc .odpowiedzialny. Stanisław Jaworski w.JBoznanju, ^Druk na maszynie,tgtacyineŁ



■JóüafeSr do nunterü 862. Kuriera Poznańskiego
Poirwrt. czwditefE <b»i» 18 łipea J^IS,

Próba osaczenia Polaków
w Patencie wiedeńskim.

Praga, 14. lipc.a
Przed kilku dniamj doniósł wiedeński 

korespondent »Czeskiego Dennika« do swego 
organu, iż kierujące koła dyplomatyczne nie­
mieckie w Wiedniu doradzały austryjackiin 
Niemcom, aby postarali się o zawarcie ugody 
z Czechami. W tvm sensie oświadczył* się 
sam ambasador niemiecki. Obecnie potwier­
dzenie tego znajdujemy w wiedeńskiej kores­
pondencji parlamentarnej ,J)ie Information“ 
Wychodzą tam z założenia, że dotychczasowe 
stanowisko Niemców z Rzeszy do Czechów i 
sprawy czeskiej uległo ostatniemi czasy zna­
cznej. zmianie. Kiedy zaprowadzono bezpo­
średnie połączenie kolejowe, łączące Berlin z 
Carygrodem, ominięto przytem Pżagę, pomi­
mo że już przed wojną istniało bezpośrednie 
połączenie kolejowe między Tryjestem, Ber­
linem I Hamburgiem poprzez Pragę. Wszel­
kie skargi praskie pozostały bez skutku.

Ale. teraz Pragę szczęśliwie odnaleziono. 
Stało sję to z chwilą, gdy w pewnych kolach 
politycznych wyłonił się plan odosobnienia w 
Austrji Polaków przy pomocy Czechów. Od­
razu. wysłano do Pragi cały szereg wybitnych 
publicystów z Berlina z redaktorem naczel­
nym »Vossische Zeitung« Redlichem na cze­
le, żebv informować się u źródła o dzisiejszym 
stanie kwestji czeskiej ©raz stosunków nie­
miecko - czeskich. I w prasie berlińskiej za­
roiło sic od artykułów poświęconych proble­
matom czeskim i Pradze samej. Charakter 
tvch uwag bvł w rzeczy samej dość poważny, 
zaś treść zasadniczo odróżniała się od treści 
zwykłych artykułów agitacyjnych zamieszcza 
nych w prasie wiedeńskiej. W koresponden­
cjach pism berlińskich spotykamy się z różne 
mi przyjaźnie zabarwionemi wskazówkami 
wystosowanemu pod adresem Czechów, któ­
rych charakter, gospodarkę i kulturę wysoko 
lam. ceniono. Nawoływano nawet w berliń­
skiej prasie do bezpośredniej wymiany zdań 
między stolicą Niemiec i Pragą,

W dalszym ciągu swego znamiennego ar­
tykułu powiada »Information«, że w tym sa- 
mvm celu poczyniło już kilka wybitnych oso­
bistości z kół parlamentarnych wiedeńskich 
starania, by nawiązać bezpośrednie stosunki 
g kierującymi politykami czeskimi, W ko­
respondencji wiedeńskiej »lnfonn.« czytamy 
o tern dosłownie co następuje:

„W jakna ¡większej poufności i z jakna j- 
większą ostrożnością zapytano czeskich mę­
żów stanu, jakie stanowisko zajęliby oni do 
planowego odosobnienia Polaków w Austrji i 
ewentualnego skreślenia w Parlamencie spra­
wy polskiej wogółe. W związku z tą akcją 
sainterpelowano przywódców Czechów, czy 
bvlibv oni ewentualnie skłonni do ugody z 
swemi sąsiadami niemieckimi za cenę zlekce­
ważenia Koła Polskiego z Galicji. W zamian 
obiecywano Czechom pewne dość daleko idące 
ustępstwa natury narodowo - politycznej.

Ale u Czechów wszystkie te propozycje, 
czytamy dalej w wiedeńskiej „Information“, 
spotkały się z stanowczą odmową. Przywód­
cy Czechów pozostali wobec tych projektów 
zimni i nader ostrożni. Politykom czeskim 
ta nagła przyjaźń mogłaby przyjść nawet na 
rękę jako zadośćuczynienie, a to tem bardziej, 
że jednocześnie z polskiej strony zapropono­
wano im utworzenie koalicji przeciw Seidle- 
rowi. Lecz Czesi obstawali w dalszym ciągu 
przy swej rezerwie. Ale z swej strony podno­
sili przy tem z osobnym naciskiem, że mężo­
wie zaufania niemieckich partji politycznych 
s jednej strony żądają od Polaków galicyj­
skich, by ci ostatni poparli w Parlamencie 
kurs przeciwczeski i przeciw - południowo- 
słowiański, zaś ze strony drugiej wzywają 
Czechów do połączenia się z Niemcami prze­
ciw Polakom. To musiało wśród Czechów 
wywołać podejrzenie, że mają oni odrazu zna 
leźć się na usługach idei przeciwsłowiańskich 
s służyć za narzędzie przeciw Połakom. Gdy­
by nie było możliwe utworzyć koalicji z Po­
lakami przeciw Czechom i Słowianom połud­
niowym, to w takim razie wygrażają Niemcy

Polakom koalicją czesko - niemiecko - połud- 
niowosłowiańską.

Dalej pisze „Information", iż Czesi po 
wszystkich dotychczasowych doświadczeniach 
nigdy i w żadnym razie nie wejdą w skład 
żadnej koalicji politycznej, mającej na celu 
umożliwienie kampanji przeciw narodowi 
polskiemu i nie spełnienie zasadniczych ide­
ałów narodowych polskich.

„Czeski Dennik“ w numerze z dnia 12. 
łipea w artykule wstępnym, zatytułowanym 
„Znaleźli Pragę" przytacza obszernie brzmie­
nie artykułu wiedeńskiego i dodaje do tego 
pod koniec od siebie: „Wywody „Informa­
tion" w zupełności potwierdzają to, co już z 
naszej strony zostało raz podkreślone, a mia­
nowicie, że Czechów ma się zużyć przeciw 
Połakom, lecz końcem końców poszkodowani 
byliby i Czesi i Polacy. Dla tego powtarzamy 
ponownie z największym naciskiem: Nikt z 
Czechów nie śmie i nie może nawet jednego 
słowa wypowiedzieć w imieniu narodu czes­
kiego za taką ugodą z Niemcami, która chcia- 
łaby poświęcić Polaków!"

List Lednickiego.
Na pismo rosyjskiego komisarza dla spraw 

zewnętrznych, Cziczerina, nie uznające pełno­
mocnictwa p. Lednickiego, jako przedstawi­
ciela rządu polskiego, odpowiedział p. Ledni­
cki. jak następuje:

Do Komisarza Ludowego dla spraw zagra­
nicznych Rosyjskiej Socjalistycznej, Federa­
cyjnej^ Rzeczypospolitej.

W odpowiedzi na list Pana, Panie Komi­
sarzu Ludowy, z dnia 22. czerwca 1918. roku, 
mam zaszczyt donieść, iż krąg moich pełno­
mocnictw określony został listem uwierzytel­
niającym Radv Regencyjnej Królestwa Pols­
kiego z dnia 6. kwietnia 1918. roku, którego 
tekst Panu zakomunikowałem. W zakresie 
wszystkich tych pełnomocnictw będę wypeł­
nił wszelkie czynności, niezbędne dla urze­
czywistnienia włożonych na mnie obowiąz­
ków i dlatego muszę pozostawać w pewnych 
stosunkach z Komisariatem dla spraw zagra­
nicznych. Należąca do nich i wspomniana 
przez Pana reemigracja, również jak i wszy­
stkie związane z nią sprawy, wymagają na­
tychmiastowych postanowień, i z powodu wy­
jątkowej wagi swej dla obywateli polskich 
oddzielnie zaznaczona jest ona w Uście uwie­
rzytelniającym Rządu Polskiego na moje imię, 
oraz została podkreślona przez cesarskiego nie­
mieckiego posła hr. Mirbacha.

Komisarz Ludowy dla spraw zagranicz­
nych, powołując się na to, iż Polska wskutek 
traktatu brzeskiego odpadła od Rosji, wvdaje 
sąd o Radzie Regencyjnej Królestwa Polskie­
go, co jest mieszaniem się do snraw wewnę­
trznych drugiego państwa i jeśli Komisarjat 
Ludowy wspomina traktat brzeski, to sprze­
ciwia się to paragr. 3. tego traktatu.

. Co zaś tyczy się wzajemnych stosunków 
państwa polskiego i cesarskie«© rządu niemie­
ckiego, to te w danym wypadku n'e sa przed­
miotem dyskusji. ” Lednicki.

Z Królestwa.
Z Rady Stanu. Poniedziałkowe posiedzenie 

komisji sejmowej, które rozpoczęło się o godz. 
4 po polud., poświęcone było wyłącznie rozpo­
czętej już na poprzedniem posiedzeniu dys­
kusji nad zasadą dwuizbowości. Przemawiali 
pp. wicemarsz. Bądzyński, hr. Rostworowski, 
Libicki, Krzywkowski, Weisbłat i prof. Sie- 
mieński, referendarz, uczestniczący w obra­
dach, jako ekspert z ramienia ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Po przeprowadzonej dyskus ji poddano pod 
głosowanie zasadę dwuizbowości. Za dwuiz­
bowością oświadczyło się 13 głosów, dalej 7 
członków komisji glosowało za dwuizbowością 
z pewnymi zastrzeżeniami, wreszcie dwaj 
członkowie klubu ludowego oświadczyli się

przeciw, wnosząc równocześnie votum sepa- , 
ratom.

Ogółem zgłoszono dwa zastrzeżenia. Pier- J 
wsze z nich, podpisane przez pp. Gustawa Si­
mona, Błażeja Krzvwkowskiego (im. Zjedn. j 
Naród.) i Antoniego Humnickiego brzmi, jak 
następuje: „Glosujemy w zasadzie za Sejmem 
dwuizbowym, z tem zastrzeżeniem, że powoła­
nie do życia senatu uzależnione będzie od o- 
parcia jego ustroju i jego ordvnacji na zasa­
dach, które w granicach możliwych gwaran­
cji prawodawczych, uczynią zeń reprezentację 
najwyższej sumy niezależności sądu, doświad 
czenia życiowego i kwalifikacji zawodowych 
i przez sprawiedliwy na istotnej zasadzie o- 
party udział w nim przedstawicieli wszystkich 
warstw narodu polskiego, wytworzy zeń nie 
hamulec, ale twórcze i harmonijne dopełnienie 
Izby poselskiej. Odpowiednie wnioski zgłoszo­
ne będą przy rozprawach nad ustrojem i or­
dynacją senatu."

Drugie zastrzeżenie, zgłoszone przez pp.: 
Weisblata i Libickiego brzmi:

„Glosujemy w ras-'3-* 1 *» -ra dwuizbowością, 
uzależniając jednak ostatnie wypowiedzenie 
się w tym względzie od rodzaju organizacji 
senatu i systemu wyborczego do tej instytucji.

Wreszcie zgodnie z 41 par. regulaminu pp. 
Ostacbowski i Wyrzykowski złożyli Votum se­
paratum. Zarówno zastrzeżenia powyższe, jak 
i stanowisko członków klubu ludowego, uw- 
zgiędirone będą przv debacie nad ordynacją 
sejmową na plenarnem posiedzeniu Izby.

Następne posiedzenie komisji odbędzie się 
we czwartek. Na porządku dziennym: zasady 
prawa wyborczego do Izby poselskiej (prawo 
wyborcze czynne i bierne, tajność, bezpośre­
dniość, równość i powszechność wyborów).

Wakacje Rady Stanu. W porozumieniu z 
klubami politveznemi, prezydium Rady Stanu 
zgodziło się zasadniczo na zarządzenie waka­
cji Rady Stanu. Wakacje faktyczne rozpoczną 
się. prawdopodobnie już od 1. sierpnia, tak że 
najbliższe posiedzenie Izby, zapowiedziane na 
dzień 19. bm. będzie prawdopodobnie przedo- 
statniem posiedzeniem przed wakacjamb

Ziemianie domagają się, ażeby wakacje 
trwały 6 tvgodni. W razie uwzględnienia ich 
żvczeń. Rada Stanu podjęłaby w dalszym cią­
gu pracę 15. września.

Za dzwony. »Gazeta Urzędowa powiatu 
Sokołowskiego i Węgrowskiego« ogłasza o u- 
więzieniu księży, członków zarządów kościel­
nych i obywateli z miejscowości Krvchówki, 
Skibniewa i Posbitv Kamień, za ukrywanie 
dzwonów. Aresztowani pozostaną w aresz­
cie, dopóki dzwony się nie znajdą.

Kapsść wszechniemców
na cesarzową Zytą.

Wielkie wrażenie wywołały przed nieda­
wnym czasem sensacyjne a tajemnicze wiado­
mości z Austrji o krążących tam oszczerczych 
pogłoskach, zwróconych przeciwko austryjac­
kiej parze cesarskiej, a w szczególności prze­
ciwko cesarzowej Życie. W tej sprawie in­
terweniowali nawet posłowie niemiecko-au- 
stryjaccy o mniej lub więcej wszechniemie- 
ck'm zabarwieniu u prezesa ministrów, nie 
szczędząc słów oburzenia patryjotycznego. Pan 
Seidler odpowiedział w słowach, podzielają­
cych oburzenie posłów i dodał zaraz, że po­
głoski owe rozsiewane są niewątpliwie ze stro­
ny koalicji.

Sprawie tej poświęca krakowski »Glos 
Narodu« artykuł, w którym do ciekawych 
dochodzi wniosków. Zaczynając od pytania, 
co było treścią oszczerczych pogłosek, pisze 
gazeta krakowska:

W nader mętny, a zarazem oryginalny 
sposób dotknęła tej ciaterji wiedeńska »Reichs 
post«. „Prawdą jest — oświadczał organ chrze- 
scijańsko-społeezny — że cesarz był na fron­
cie i widział naocznie umierających synów 
ludu, a do głębi serca wzruszyły go jęki ran­
nych na placu boju. Prawdą jest, że cesarzo­
wa zwiedzała szp:tale i małe miasteczka w po­

bliżu linji bojowej, litując się nad ludnością, 
żyjącą w nędzy. Nieprawdziwemi są jednak 
wn‘oski (!), jakie z tych faktów podejrzane 
czynn‘ki wysnuwają“. Jakie niekorzystne dla 
pary monarszej wnioski można było wysnu­
wać z pobytu cesarza i cesarzowej na froncie 
bojowym i z okazywania współczucia tym, 
którzy tam. giną i cierpią, zagadki tej mv tu 
w Krakowie n:e rozwiązalibyśmy do końca 
świata, mniemając w naiwności ducha, że mi­
łosierdzie jest raczej cnota, niż grzechem, cno­
tą, zdolną opromienić swvm blaskiem nawet 
koronowane głowy. Ale niebawem tajemni­
cza afera przekroczyła rogatki wiedeńskie i za­
rysowała się przed nami w całej swej po­
twornej istotnie jaskrawości. Oto węgierski 
prezydent ministrów, odpowiadając na wnie­
sioną w Sejmie interpelację, oświadczył, iż łą­
czenie osoby królowej Zyty z ostatniemi n i e- 
powodzeniami oręża austro-węg'er- 
skiego na froncie włoskim jest podłą kalum­
nią, „której żaden prawy Węgier nie da wia­
ry". Słów tych nie trzeba bliżej komentować 
— są one całkowicie jasne.

Zaznaczmy tu nawiasem charakterystycz­
ną różnicę miedzy sposobem, w jaki zaremon- 
strowai przeciw oszczerstwu węgierski a au- 
stryjacki szef rządu. Pełne godności oświad- 

i czenie z tamtej strony L:tawy miało w sobie 
coś rycerskiego. Pan Seidler zaprzeczał przed 
obliczem posłów wszechniemieckłch, jak kra- 

I marz, „gwarantując osobiście" (dosłowna in- 
i formacja c. k. Biura korespondencyjnego), że 
i „pogłoski o osobach ich cesarskich mości nie 
I zawierają ani cienia prawdy“. Cały nietakt 
i i niesmak tej „osobistej gwarancji" leżał snąć 
i po za granicami odczuwania austryjackiego 

premiera.
Tak stała sprawa, gdy z kół politycznych 

poczęły naraz przenikać dziwne wieści, że au­
torem dowcipnej anegdoty o cesarzowej Zycie 
i o froncie włoskim n:e jest, wbrew temu, co 
mówiono na ratuszu wiedeńskim, ani Trocki, 
ani Kiereński, ani Lenin, ani agitatorzy państw 
nieprzyjacielskich, ani nawet lichwiarze wo­
jenni. tvlko zgoła ktoś inny. N:e śmielibyśmy 

I powtórzyć tu tego domniemania, które coraz 
I natarczywiej jęło krążvć ostatniemi czasy,
| gdyby nie okazało się prawdą tak autentyczną,
I że znalazła ona potwierdzenie oficjalne. Oto 
| za ogłoszenie artykułów, zawierających po- 
I twarcze wieści o austryjackiej parze monar- 
j szej, ministerstwo spraw wewnętrznych uj- 
I rżało się zniewolonem odebrać debit pocztowy 
| w Austrji dziennikowi »Le‘pziger Neuste Nach- 
I riehten«. Jestźe to organ Kiereńskiego lub agi- 
| tatorów państw nieprzyjacielskich? Nie. To 
i znany od wielu lat. jeden z najwybitniejszych 
i organów wszechniemieekich w sasie- 
I dniej, zaprzyjaźnionej i sprzymierzonej Rze- 
I szv. Oczywiście, pismo to sto? odosohn:one w 
I niemieckiej opinii, a już ponad wszelką wąt- 
| płiwość nie mają z niem nic wspólnego nasi 
i poczciwi, wierni i w lojalności, jak skałą, nie- 
| ugięci N:emcv austrvjaccv. którzy z takim za­

pałem patrv?otvcznvm ścigają zdradę, marzą­
cą o słowiańskich koronach dla Habsburgów? 
Otóż — także nie. Przed dwoma dniami do­
niosła nam ostrawska »Morgenzeitąng«, że pjr- 
tvkułv »Leipzi^er Neueste Nachrichłen«, za- 
w:erające naparci na dynastię rakuską, prze­
drukowywały kola „niemiecko-radvkalne" w 
Austrji skwapliwie własnym sumntem w po­
staci pism ulotnych i rozpowszechniały pos­
piesznie w tysiącach egzemplarzy. Po odbyciu 
dalek:ej drogi śledczej, od lichwiarzy wora­
nych do Kiereńskiego, wracamy tedy na rodzi­
me środkowo-ęuropejskie podwórko, abv usta­
lić, że oszczerstwo, zwrócone przeciw austrv- 
jackie? parze monarszej wytrysnęło ze. źródeł 
wszechniemieekich 5 kanałami wszeehniem ec- 
cą o słowiańskich koronach dla Habsburgów.

Bajeczka o cesarzowej Zycie i o włoskim 
froncie jest tak bezdennie głupią, że nikt zdro­
wy na umyśle nie mógł jej ani przez chwilę 
traktować serjo. Nie potrzeba dodawać, że jest 
równie nikczemną, czyli że stoi na poziomie 
swych wszechniemieekich autorów. Roj^roie- 
my teraz owe klasyczne „wnioski“, wysnuwa­
ne z pobytu pary cesarskiej na froncie. Cesa­
rzowa zwiedzała szpitale. Cesarzowa htowała 
się nad nędzą ludności — o zgrozo! może wło­
skiej! Młoda monarchini., zakrywająca twarz 
przed okropnościami wojny, objawiająca mi-

Ks. Dr. Fr. Komorowski.

Uczucia patryjotyczne ludu
w pieśniach nabożnych.

III.
uczr,cie i zrozumienie miłości wspólnej 

IŁ ~ °.N2yznV wpływa w wysokim stopniu
Konieczność uszeregowania się w celu obrony 
przed wrogiem zewnętrznym. Najazd wrogów 
groził tak wyzszym warstwom społeczeństwa, 
jak i Iugowi utratą nie tylko dóbr material­
nych, ale wolności i życia, zburzeniem świątyń, 
zbezczeszczeniem cudownych miejsc drogich 
sercu narodu. Ta konieczność obrony'i obawa 
•przed wrogiem okrutnym, Poliańcem lub 
Szwedem, zadzierżgiwała nowy węzeł moralny 
ludu z wyższemi stanami. W rycerstwie wi­
dział lud obrońcę swego życia i mienia, w kió- 
lu naczelnego wodza zastępów rycerskich, i 
dlatego w chwilach niebezpiecznych dla oj- 
vyzny modlił się i śpiewał:

Nasza korona, wielce strapiona, 
Żebrze Twojej litości.

A nieprzyjaciel wziął sobie na cel 
Ach, nieszczęsna dolał

Z tak znamienitej, Rzeczypospolitej 
Uczynił dzikie pola.

A w innej pieśni błagał Boga:
Wstrzymaj tę karę Twej sprawiedliwości, 
Wyzwól co prędzej od wojny przykrości; 
Ujczyzuę naszą nienawidza.iących 
Oddal a ratuj Ciebie kochających.

Licznym wyprawom wojennym Jana So-

bieskiego na Turka i Tatara towarzyszyła pieśń 
modlitewna ludu o błogosławieństwo dla jego 
oręża:

Błogosław króla monarchę polskiego,
Daruj zwycięstwo szablom wojska jego; 
Niech mocą Twoją aż do Diarbeki 
Uprzątnie brzydkość antychrysta Mekki. 
Zmiłuj się, zmiłuj, rzecz słowo królowi,
By mocą Twoją wziął państwo Turkowi. 
Szczęść, Boże, lud nasz wodzem i hetmany, 
Pogrom Tatary, Turki, Bisurmany.

Gdzieindziej znów prosił:
Błogosław, Boże, królowi,
Panom w radzie, wojsku w boju.

Po szczęśliwej wyprawie pod Chociniem 
nieznany pieśniarz, opowiedziawszy dość ob­
szernie przebieg bitwy, zwraca się w swej pie­
śni do króla, mówiąc:

Wielki Sobieski, Marszalku, Hetmanie,
Niech ci pamiętna sława w tryumf stanie, 
Niech Ci Bóg szczęści, żeś był tak walecznym,

W męstwie statecznym.
Lud pospolity z serca się raduje,
A Tobie z tego zwycięstwa winszuje, 
Największych pociech w niebieskim żywocie

Po tym kłopocie.
A w końcu pobożnie życzy: „aby na Turka 

takaż padła strata, przyszłego lata
Po Bogu ukochał naród polski najbardziej 

Najśw. Pannę, dziedziczną sw’ej korony królo­
wą. Zaledwde Polska ukazała się światu, pier­
wszy hymn, jaki wyśpiewała w ojczystym ję­
zyku, był hymnem ku czci Bogarodzicy, — 
pierwsza świątynia, jaką wzniosła pobożność 
średniowieczna ojców naszych, nosiła Jej imię, 
— pierwsze gotyki na ziemi naszej rozbrzmie­

wały Jej chwałą, a różnokolorowe szkiełka, 
ujęte w ołów i osadzone w strzelistych, ostro- 
łukowych oknach tychże gotykowi przedsta- | 
wiały prześliczne scenki z Jej życia. Ku Jej 
czci potężny Stwosza genjusz rzeźbił wspaniałe 
sceny Wniebowzięcia, a Grottger w nieporów­
nanym rysunku z cyklu »Lithuania« ukazuje 
Ją zachwyconej, patriotycznej męczennicy. Na 
piersiach skrzydlatej husarii, odzianej w stal, 
na tarczach i pancerzach, na karabelach ro­
dowych jaśniał Jej wizerunek, a bohaterów 
Kościuszkowskich wiodły w bój krwawy sztan­
dary Bogarodzicy, Z hejnałem wieży Mariac­
kiej spływały się w jedną dźwięczną harmonję 
»Godzinki« poranne, śpiewane równocześnie 
przez miljony ust na szerokich przestrzeniach 
Ojczyzny. A kiedy gwałtowne bałwany niesz­
część i klęsk uderzały w nawę ojczystą, gro­
żąc jej rozbiciem, po wszystkich zakątkach 

Rzeczypospolitej rozchodził się rozdzierający 
okrzyk prośby: „ratuj Koronę, Marjo!“

W pierwszej połowie XVI wieku dwa po­
tężne prądy reformacji i humanizmu ostudziły 
bardzo kult Bogarodzicy w wyższych warst­
wach społeczeństwa, tak płomienny w XV w. 
Nieliczni byli zpośród humanistów polskich, 
którzyby o ten kult dbali. Nawet wielki Jan 
z Czarnolasu wśród ciężkiej boleści po. stracie 
Urszuli nie westchnął ni strofą do niebiańskiej 
serc koicielki. Uczynił to późnie j Zimorowicz po 
utracie wszystkich czworga dzieci. Zamiast 
wzywać muzy, Kaliopy i Melpomeny, szukał on 
ulgi dla serca zranionego w wysławianiu Tej. 
która jest »Pocieszycielką utrapionych«. Oddal 
Jej hołd złotą, polską mową Sęp -Szarzyński, 
pisali hymny ku Jej czci Grochowski i Mias- 
kowski, wysławiał Ją w odach horacjuszow- 
skim językiem łacińskim Sarbiewski. Kiedy po 
nieszczęsnej klęsce cecorskiej Polska znalazła 
się w groźnem położeniu, a z hetmanów jeden 
poległ a drugi dostał się w niewolę, wszystkich

oczy zwróciły się na Chodkiewicza, hetmana 
litewskiego, jako jedynie odpowiedniego obroń­
cę Rzeczypospolitej. Wówczas i Sarbiewski po­
święcił jednę ze swych ód królowej Korony 
Polskiej, prosząc Ją ó zwycięstwo dla hetmana;

Panno! Królowo Sarmackiej ziemi,
Oddal zagubę od naszej głowyl

I Matczynemi modłami Twemi 
Przebłagaj słuszną pomstę Jehowy.
Miłość ojczyzny, jako rakieta,
Wybuchnie ogniem w rycerskiej duszy, 
Próżno włóczniami sroży się Geta,
Hetman, jak piorun, włócznie pokruszy

W’espazjan Kochowski. ceniąc wielkie zna-, 
czenie Częstochowy dla Polski, podniósł wyso­
ko jej sławę w utworze p. n. »Hymen Jasno­
górski« a z innych liryków’, pisanych na cześć 
Królowej Korony Polskiej, wieje gorąca proś­
ba i błaganie o obronę narodu w czasach 
szwedzkich najazdów i w twardych chwilach 
oblężenia Kamieńca Podolskiego przez Turków.,

Twojać to Polska, Ty jej zdawna bronisz,
I teraz ją Ty w tym razie zasłonisz; 
Wielmożna ręka jej nieprzyjaciele

Mostem pościele.
W latachi rokoszowych 1668 r. napisał Ko­

chowski wiersz rzewnej prośby o pokój i zgo­
dę w narodzie:

Ratuj, dźwignij Twoją onę 
Trwałą w służbie Twej koronę

Polski Tobie oddanej,
Ugaś ogień wnęlrzny, który,
Co raz bierze moc do góry

Od swychże poddymany 
Królestwo Twe dziedziczne 
Trapią wojny ustawiczne,

i Biada, skwirk, ucisk wszędził



■»sierdzie i pragnąca spłynięcia łaski pokoju 
i 2g>łv na zakrwawioną ludzkość, nie mogła 
nie wzbudzać uczucia nienawiści w barba­
rzyńcach nowoczesnych, których dłoń zda je się 
jeszcze dziś starym obyczajem wyciągać po­
żądliwie ku czaszy, napełnionej krwią wroga.

Dzisiejszy Petersburg.
Jeden z korespondentów pisze z Peters­

burga :
Gruzy i rumowiska, pozostałe po łych ko­

lejnych rewolucjach, które wstrząsały Peters­
burgiem, już uprzątnięto; jedynie jeszcze na 
fasadach wielu domów widać’ ślady kul. Mó­
wią, że połowa mieszkańców opuściła miasto; 
bardzo wiele, pałaców na ulicy Sergiewskiej 
i Mokowsk:ej słoi pustką. Ale tłum przechod­
niów płynie nieustannie gęstą falą przez New­
ski Prospekt od rana do późnej nocy. Źolnię- 
rze bez broni, marynarze, oficerowie ale bez 
dystynkcji, skromnie ubrani nreszczanie i ro­
botnicy snu ją się w jedną i drugą stronę. Od 
czasu rewolucji znikła elegancja z Newskiego 
Prospektu. Tylko nieliczne damy odważają 
się po nastaniu spokojniejszych czasów poka­
zywać się w modnych paryskich toaletach. 
Niekiedy widzi się już na nich trochę biżu- 
terji. brylantowe butony i złote łańcuszki. No­
szą, mimo iż to już czerwiec, kosztowne futra 
i białe buciki; każda jest uszminkowana tak, 
że trudno jest rozpoznać, która należy do ca- 
rego świata, a która do połowy.

Przed wspaniałym gmachem Crédit Lyon­
nais sprzedają dzienniki. Dwunastoletnia, o 
jasnych włosach dziewczynka, cała biało ubra­
na, w białych trzewiczkach i jedwabnych poń­
czoszkach, wywołuje dziecinnym głosikiem 
tvtulv pum wieczornych. Obok stoi starsza da­
ma, w czarnej jedwabnej sukni, w szero-k:m 
kołnierzu z przepysznych soboli, a w rekach 
trzyma duży pakiet pism. Nadchodzi były o- 
ficer gwardvjski, z czcią całuje jej rękę i za­
pytuje o zdrowie. Sąsiadem jej jest stary ge­
nerał. który także sprzedażą dzienników zara­
bia na życie. Dta ludzi z „wyższych warstw“, 
którzy nie zdołali majątku ukryć, lub którzy 
dawniej ograniczeni bvli do pewnych stałych 
dochodów, życie w Rosji stało się bardzo cięż­
kie. Wszyscy oni spodziewają się rychłego 
przewrotu. Ale jak żvć, zanim on przyjdzie? 
Zakładają więc malutkie kawiarenki na Mor­
skiej łub na Newskim Prospekcie, nadaja im 
pieszczotliwe nazwy, jak »Au repos», »Mar­
quis«.. łub podobnie i ozdabiają wejście ka­
wiarni. Schodzą się goście, zasiadają przy 
małych stoliczkach, a obsługują ich damy, 
które często mówią po francusku tak samo 
biegle, jak po rosyjsku. Właścicielki tvch ka­
wiarenek, panie i panny z najlepszych do­
mów., same gotują kawę łub czekoladę i ob­
sługują żołnierzy i marynarzy, którzy często po 
kilkanasc’e i kilkadziesiąt tysięcy rubłi mają 
w kieszeni.

. Rząd Sowietów nie jest bowiem niewdzię­
czny wobec rycerzy rewolucji. Zwykły mary­
narz otrzymuje miesięcznego żołdu 500 rb., a 
oprócz tego mieszkanie, ubranie i całe utrzy­
manie, co bardzo wiele znaczy w mieście, któ­
rego ludność nieraz tygodniami chleba nie wi­
dzi. a za funt mąki płaci chętnie 40 rb. W tea­
trach odbywają się jeszcze przedstawienia, ale

Tak modlili się poeci o pomyślność dła 
ojczyzny, a milionowe usta i serca indu pieśnią 
pobożną wtórowały im: „Ratuj nas Pani, wszak 
my poddani". Lud w prostych a rzewnych pie­
śniach, będących utworami przeważnie bez­
imiennych wierszopisów, wylewał swe prośby 
błagalne o dobro dla ojczyzny u stóp Bogaro­
dzicy. Kiedy dziś w biednym kościółku wiej­
skim słyszymy przed rozpoczęciem »Godzinek« 
z ust starego gospodarza jednę z najpiękniej­
szych pieśni naszych »Zawitaj ranna Jutrzen­
ko«, mamy dziwne w naszych czasach złudze­
nie przeszłości, ale możemy być pewni, że śpie­
wający te j pieśni nie rozumie, że nie zda je so­
bie z niej sprawy. Możemy jednak na pewno 
twierdzić, że prapradziad owego kmiecia przed 
trzystu laty rozumiał i kochał modlitwę i pro­
śbę, w pieśni zawartą, kiedy śpiewał:

Zowiesz się Polską Królową,
Bądź nam obroną gotową.
Wyniszcz z Korony szkodliwe zdrady, 
Sprawuj senatorskie rady.
Rycerstwem polskiem, buławą 
Ty sama władasz i sławą;
Weź nas pod Twoją świętą obronę, 
Oddal Boski gniew na stronę.

O powstaniu tej pieśni opowiada piękne 
podanie następujące bardzo ciekawe szczegóły: 
„W krwawych zapasach z Turkami, za Jana 
Sobieskiego, trzydziestu wojowników naszych, 
odciętych od swojej chorągwi, musíalo wraz 
z kapłanem szukać ochrony w jednej skale 
Karpat, co dzielą Węgry i Wołoszczyznę od 
Galicji. Tu ukryci, otoczeni wkrótce od prze- 
niaga jących Bisurmanów, dzielny stawiali dłu­
go opór. Ale głód i pragnienie, straszniejsze od 
miecza, zaczęły dokuczać mężnym. Wonczas 
pobożny kapłan ułożył pieśń nową do N. M. P., 
ażeby z tym śpiewem świętym na ustach, od- 

' iłać czystą duszę Bogu. Zabrzmiały nadedniem

słynne petersburskie lokale opustoszały. Tylko
osławiona restauracja »Pod Niedźwiedziem«, 
do której już za czasów' wojnv jeden z wiel­
kich książąt wszedł ze swoją damą w kostiu­
mie Ewy, jest jeszcze otwarta, a prowadzą ją 
na własny rachunek kelńerzy-bolszewiCy. Me-

I nu .35 rb.; połow’a sali jest zazwyczaj próżna, 
a ci, którzy przvbv!i, nudzą się przy »kwasie« 
lub wodzie sodowej, chociaż orkiestra stara 
się najnowszemi walcami ożywić ich humory.

Lud jednak ma dość rozrywek. Na murach 
rozlepiane gęsto ogłoszenia o koncertach, ka­
baretach. balach, przeważnie na cel pomno­
żenia funduszu inwalidów wojennych. Dzi­
wne są nieraz miejsca tak:ch balów. Oto znaj­
dujemy się naraz wre wspaniałej, marmurowej 
klatce schodowej arystokratycznego pałacu. 
W .sali balowej przepyszne świeczniki rozle­
wają światło elektryczne. Do tańca przygrywa 
kaoela marynarska, a żołnierze, marynarze, 
subjekci,. panny sklepowe i zawodowe tancer­
ki starają się przyzwoicie poruszać na gład­
kiej posadzce. Prawie, że się nie słyszy głoś­
nego słowa; cała zabawa ma jakiś pow'ażnv, 
się salon dawnych właścicieli pałacu. Niczego 
melancholijny ton. Obok sali ba!ow'ej znjduję 
tu n:e ruszono Perskie i smyrneńskie dywa­
ny leżą na nodlodze. na ścianach wiszą, kosz­
towne starobołenderskie obrazy, stoliki .i aksa­
mitem pokryte fotele stoją dokoła. Przy forte­
pianie. siedzi jakiś mężczyzna i towarzyszy 
kcłreeie, śpiewaiacej męskim głosem, smutne, 
rosyjskie piosenki. Wszystko jest dziwnie 
»comme ił fant« na tei bolszewickiej zabawie. 
Wywłaszczona zaś pani tego pałacu mieszka 
sama jedna w malutkim, umeblowanym po­
koju na Mojce,

Na świecie jest jakby w dzień. W okresie 
»białych nocy« w Petersburgu nigdy nie jest 
zupełnie ciemno. Bulwar nad Newą, najpięk­
niejsza cześć Petersburga, nawet do późnej no­
cy jasny jest od promieni zachodzącego słońca. 
Dumnie to"zą się fale wody pomiędzy oboma 
brzegami Newę w tem miejscu można poró­
wnać z Tamizą, tylko, że niema na niej życia 
ani ruchu, lak na ostatniej. Całemi godzinami 
można czekać, a nie zobaczy się ani jednej 
płynącej barki lub łodzi. Daleko, niżej, w kie­
runku do Kronsztadu leża na kotwicach reszt­
ki zdemontowanej rosyjskiej f!otv. Obok bez­
silnych dziś olbrzymów kołyszą się na falach 
większe i mniejsze statki. Przechodząc jednak 
o wieczornej godziife przez nustv i cichy bul­
war nad Newą, ma się uczucie, jak gdyby kro­
czyło się po wulkanie, który jeszcze nie wy­
gasł.

Nasze sprawy.
—- Pieśń dla bezdomnych. Ze Śremu pi- 

szą nam:
Nawiązując do przytoczonego przeż ¡Sza­

nowną Redakcję w tych dniach w arly^uię na­
czelnym listu żołnierza ze wschodu, wy/ążam 
Jej uznanie, że.tak arcyważnej sprawie; jak 
sprawa Bezdomnych, poświęciła najważniej­
sze Swe łamy. Jest to rzecz istotnie nagląca —- 
i słusznie poruszyć powinna wszystkie 
koła społeczeństwa, -

Prasa nasza czyni bez wyjątku poa tym 
względem, co może, i nieustannie nayćGujje o- 
gół do składkowania. Jednostki czyńfą też

.jej odgłosem skały i góry, spłynęła daleko po 
rosie kropłistej i na pianie burzliwych poto­
ków karpackich. Pieśń »Zawitaj ranna Ju­
trzenko«, wyśpiewana piersią gotowych na 
śmierć a pobożnych rycerzy, brzmiała powagą 
straszną pohańcom. Turci zdziwieni, przeraże­
ni, pewni, że nadeszły posiłki oblężonym, u-' 
ciekli, pierzchając w nieładzie“. Nie dziw, że 
pieśń, lak piękna i tak uroczem podaniem o- 
wiana, stała się pieśnią ulubioną ludu, śpie­
waną dotąd w każdym kościele na ziemiach 
polskich.

Lud polski wierzył i wierzy mocno i trwa­
le, cześć jego ku »Polski Królowej« była zawsze 
i jest dotąd rdzenną i żywiołową treścią jego 
życia duchowego i moralnego. Obraz-»Często­
chowskiej« stał się nie tylko czczą dekoracją 
bielonych ścian każdej chaty wieśniaczej, ale 
przedmiotem głębokiej czci religijnej. Że pieśni 
o Bogarodzicy z podkiadem patriotycznym 
przez szereg pokoleń w ustach ludu aż do na­
szych czasów przetrwały, dowód to. że trafiały 
one do przekonania i serca jego pradziadów, że 
oni treścią ich byli głęboko przejęci,, że wie­
dzieli, iż »Korona« jest ich ojczyzną, którą ko­
chać i bronić, za którą modlić się należy. Lud 
wierzył, że Ta, która mu tyle łez serdecznych 
ukoiła, tvle w troskach codziennych i pracach 
dopomogła, tyle chmur gradowych, żniwom 
pomyślnym grożących, zażegnała, że Ona rów­
nież dopomoże narodowi oddalić szarańczę ta­
tarską i turecką od granic Rzeczypospolitej.' To 
też w czasach tych najazdów błagał natarczy­
wie:

Ratuj nas, ratuj w tym naszym frasunku, 
Niechaj doznamy Twojego ratunku,
Bo nieprzyjaciel na to się usadził,
By sługi Twoje z ojczyzny wygładził. 
Przyczyń się, Panno, a Twoją obroną 
Pokaz łaskę Twą nad Polską Koroną. 
Polska Korona, srodze utrapiona,

przeważnie — z wyjątkami, które niestety f
tutaj zachodzą — co należv, ale czv Towa­
rzystwa nasze wypełniają pod tym wzglę­
dem obowiązki, które na nich spoczywają?

Przed niedawnym czasem nawoływały 
dzienniki nasze Kola Śpiewacze, aby i 
one, korzystając z pięknej porv latowej. urzą­
dzały koncerty na rzecz Bezdom­
nych. Apeł był krótki, lecz szczery — a pu­
mo to. jak się zdaje, pożądanego dotąd nie od­
niósł skutku.

Niechaj tedy ostatni apeł Szanownej Re­
dakcji doda bodźca drużynom naszym śpiewa­
czym, aby gdzie to możliwe ocknęły się z bez­
czynnego uśpienia i urządzały popisy na cele 
Bezdomnych. Publiczności naszej daną będzie 
godziwa rozrywka 1 urozmaicenie w tvch przy­
krych obecnych stosunkach —- a groszem zbio­
rowym otrze się znowu niejedne łzę!

Koło ś r e m s k i e, jako najstarsze w 
Związku, dobrym pragnie w tym względzie po­
służyć przekładem i urządza w niedzielę 28. 
hm. w ogrodzie starej strzelnicy koncert, z 
którego czysty dochód przeznaczony będzie na 
Bezdomnych.

Oby pubBczność miasta i okolicy uznała 
szlachetne usiłowania Koła śpiewackiego i li­
cznym udziałem poparła cel tak wzniosły. 
Cześć Pieśni! C.

” Zmisna własności. »Dz. Kujawski« donosi, 
że księżna Czartoryską z Sielca sprzedała swoja 
kamienice przy ul. Rycerskiej 14. w Poznaniu dy­
rektorowi fabryk n Leonowi Czartińskiemu 
z_ Inowrocławia. W domu tym mieści sie już od 
kilku lat kantor i skład maszyn rolniczych p Le­
ona Czaplińskiego.. P. Leon Czarliński nabvl fa­
brykę maszvn rolniczych i odlewnię żelaza w Mi­
chałowie - Brodnica (Pr. Zach 1 dla firmy Głogow­
ski i Svn T z o. p. w Inowrocławiu i dyryguje te­
raz trzema fabrykami i dwoma składami maszyn 
rolniczych: w Inowrocławiu, w Poznaniu, w O- 
strowie i w Brodnicy.

Przez taką koncentrację nasz przemysł ma­
szynowy niewątpliwie tytko zyskać może.

Wladameści 2 dalsiyeh stroi.
_ e — * Polski Instytut Wydawniczy. Dono­

siliśmy już, że w Warszawie powstało towa­
rzystwo wydawnicze p. n. »Polski Instytut 
Wydawniczy«, mający na celu działalność wy­
dawniczą polską. Do towarzystwa w charak­
terze założycieli przystąpiło 10 firm wydawni­
czych polskich z Warszawy, Krakowa, Lwowa 
i Poznania.

Obecnie — jak donosi »Kurjer Warszaw­
ski« — przewiduje się przystąpienie do towa­
rzystwa jeszcze innych firm, które ze wzglę­
dów od organizatorów niezależnych nie mo­
gły brać udziału w naradach wstępnych.

Program wydawniczy towarzystwa obej­
muje: podręczniki dła młodzieży polskich 
szkół wyższych (wszechnic i politechnik), po­
pularną bibliotekę przekładów arcydzieł lite­
ratury wszechświatowej, encyklopedię rzeczy 
polskich, encyklopedię: ogrodniczo-pszczelni- 
czą i rolniczą, encyklopedie powszechne w roz 
miarach większym i mniejszym, oraz inne 
wydawnictwa leksykograficzne i słowniki.

»Polski Instytut Wydawniczy» łączy naj­
większe polskie firmy księgarskie w celu po­
dejmowania wielkich wydawnictw o donio­
słem znaczeniu kulturałnem, nie krępując ani 
nie ograniczając dotychczasowej i przyszłej 
gospodarki poszczególnych firm.

Niechaj nie będzie nigdy wypuszczona 
Z Twojej opieki, przezacnej przyczyny.

W innej jeszcze pieśni śpiewał:

Pamiętaj Panno, na Polską Koronę,
Którąś raz wzięła pod swoją obronę, 
Wszakżeś jest Polską, Mario, Królową,
Której Bóg oddal za tron Częstochowę. ■, 
Obróć na nas Twe miłosierne oczy7,
Niech nieprzyjaciel od Twych sług wybaczy.

Są na ziemiach naszej ojczyzny cudnie 
piękne okolice, są miejsca owiane wspomnie­
niem znakomitych czynów orężnych, wznios- 
lych ofiar i heroicznych poświęceń; jest Wa­
wel, urna prastara, zawierająca prochy naszych 
królów i wodzów i wieszczów, jest Gniezno, 
Kruszwica, nimbem uroczych podań otoczona 
kolebka parolu, ale nad wszystkie te miejsca 
i pamiątki wzniesiona: Jasna Góra!

Tam naród składał zawsze najszlachetniej­
szą cząstkę swojej istoty, tam przed cudow­
nym obrazem Królowej Korony Polskiej wy­
nurzał tajemne sprawy swego sumienia i ser­
ca, tam się uciekał w czasie groźnego dla oj­
czyzny »Potopu«, stamtąd przez wieki płynęły 
na Polskę strumienie łask nieprzebranych, cu­
dów bez miary i liczby. Tam nasi pobożni kró­
lowie w najgłębszej pokorze schylali sw:e gło­
wy koronowane przed cudownym obrazem, tam 
poważne rodziny polskie, stanąwszy na czele 
domowników i ćzeladki, szły z krańców Rze­
czypospolitej w pobożnym orszaku, by prosić o 
łaski dla duszy i powodzenie dla ojczyzny. 
Tam i lud prosty dążył z pieśnią błagalną o 
pomoc dla Matki - Ojczyzny: .

Do Ciebie, Matko, zanosimy jęki:
Wyrwij nas, wyrwij z nieprzyjaciół ręki, 
Połącz nas węzłem braterskiej miłości, 
Niech święta zgoda między nami gości.

— • Zamek dla lantrata, dla Biirtzkańców
Ticuenbrietzen figę z octem. Powiat Zatich - Bel- 
zig uzyskał wielką nadwyżkę, zaopatrując mie­
szkańców w żywność. Nadwyżkę tę postanowiono 
zużyć na zakupno z a m u u w Bełzig dła lanlrata 
v Tschirschky’ego. Wobec tego ludność miastecz­
ka Treuenbrietzen, gdzie panują nader niekorzy­
stne stosunki żywnościowe, wysłała zażalenie, o- 
patrzone w 800 podpisów, do prezesa regencji w 
Poczdamie, wyłuszczające. że miasto, w którera 
mieszka przeszło 100Ó robotników amunicyjnych, 
przez 2 miesiące nie miało ani tłuszczu, ani mar- 
niełady, w twu czasie raz tylko wydzielono maka­
ron i namiastek kawy. Mieszkańcy powiatu, wy­
syłając zażalenie, chcą zwrócić władzom odnoś­
nym uwagtíj że zaopatrzenie ludności w żywność 
— ich zdaniem — jest ważniejsze niż kupno zam­
ku dla lantrata.

Zażaleniu temu słuszności odmówić chyba ni6 
można, zważywszy zwłaszcza podłoże, z jakiego 
wzięło początek.

— * »Siostra« porucznika. Pewna bardzo ele­
gancka dama przyszła do jednego z łazareiówł 
berlińskich i zwróciła się do przełożonej lazaretu 
ze słowami: „Pragnęłabym bardzo widzieć się i 
porucznikiem Ii, który przed kilku dniami jako 
ranny przybył do lazaretu“. „Czy pani jest ¡ere» 
wmą porucznika“ — zapytała przełożona. „Talt, 
jestem jego siostrą“, była odpowiedź. „Acn! — 
rzekła na to przełożona, ściskając dłoń jej — cie- 
szę się bardzo, że mogłam nawiązać tę znajomość. 
Jestem bowiem matką porucznika...“ — lecz nią 
zdołała już flalszych słów dokończyć, gdyż »sio» 
stra« znikła jak kamfora, (b)

— • Proces o zdradę stanu na Słowaezyżnie. 
Dnia 27. czerwca rozpoczęto dochodzenia przeciw­
ko Dr. Wawrzyńcowi Szkrobarzowi i towarzy­
szom o zdradę stanu i obrazę majestatu. Obie te 
zbrodnie popełnił obwiniony przez zredagowanie 
znanej rezolucji ludu słowackiego, domagającej się 
uszanowania praw narodowych dla wszystkich 
mieszkańców Korony świętego Szczepana, bez 
względu na ich rasę. Dochodzenia rozpoczęła ko- 
misja złożona z sędziów okręgu tiptawskiego i 
oficerów węgierskiej granicznej policji. Na świad­
ków powołano uczestników wieca ludowego, któ­
ry się odbył w dniu 1. maja br. Rzekoma zbrodnię 
»zdrady stanu« popełnili oskarżeni, między który­
mi figuruje prócz Dr. Skrobarza, poeta słowacki 
Hużezdosiaw, uczestnicząc w zjeździe praskim a 
okazji uroczystości »Narodnego Divadla«.

Wśród oskarżonych znaidują się kobiety: pa­
ni Oiga Janoszkowa i M Pałkowa, panny: Stef. 
Burianówna i Wilma Makowiczka. Za szczególną 
winę poczytuje komisja śledcza to, że. oskarżone 
brały udział w uroczystościach praskich, ubrane 
w narodowe stroje słowackie a nie węgierskie 
czem podkreślić chciały państwową odrębność. W 
niedziele 30 czerwca odjechała komisja do Niżne­
go Kubina, miasteczka w orawskim komitacie, 
celem wysłuchania szeregu obwinionych o zd-ade 
stanu. W Kubinie mieszka sędziwy starzec, bard 
ludu słowackiego — Hużezdosiaw. Oskarżonym 
wedle kodeksu węgierskiego grozi więzienie od 10 
do 15 łat. Dr. Skrobarzowi zaś dożywotnie wię­
zienie.

SKRZYNKA 1)0 LISTÓW.
_ T. Kos. w C z: Ogłoszenie owo nie jest

nam znanern; prosimy o dokładne podanie odą 
nośnego numeru a wtedy, o iie to będzie W naszej 
możności, udzielimy objaśnień. (K.)

• Ausstellung für Sammel- und He’ferdienst. 
In der Austeilung im Vortragssaale des Kaiser 
Friedrich Museums findet am Donnerstag, den 18. 
Juli mittags um 12 Uhr ein erläuternder Vortrag 
des Professors Dr. Schönichen statt. Eine Erhö­
hung der Eintrittsgeldei* (20 Pfg.) ist damit nicht 
verbunden.

Ciebie dziedziczną swą Królową znamy. 
Tobą się. Święta Panno, zasłaniamy;
Ty nam ojczyznę bronisz w każdym razie,
Na Jasnej Górze w cudownym obrazie.

Lud w swych pieśniach pielgrzymich na 
Jasną Górę nie prosił wyłącznie o łaski osobi­
ste, o śmierć szczęśliwą, o oddalenie morowego 
powietrza, o ugaszenie pożarów, lecz modli! 
się również:

Trzymaj w opiece Polskę utrapioną,
Od nieprzyjaciół srodze poniżoną, 
Niechaj poganin czci nie depce Twojej,

Niechaj się boi.
Niech się boi Twej obozowej mocy,
Gdy dodasz z nieba, Królowa, pomocy,
A hasz król z ludem chwalć Cię będzie

Zawsze i wszędzie.
Niema prawie ani jednej pieśni ludowej,'

Eoświęcortej Królowej Jasnogórskiej, z której* 
y się nie odzywała nuta patriotyczna, błagal­

ne wołanie za ojczyznę Polskę. Czyż więc po* 
dobna, aby te áiljony ludu naszego, co prze# 
wieki ze wszystkich najdalszych okolić w fiel* 
grzymkach nieustannych płynęły na Jasną Gó< 
rę po jasnowidzenie, nie miały rozumieć zna* 
czenia próśb za ojczyznę, nie miały się przejąć 
gorącą miłością Ojczyzny? Czyż śpiewając: ,

Przez Twego Syna krwawe odkupienie 
Oddal od Polski ciężkie utrapienie —

A

nie miałby lud odczuwać głęboko ulrapieniał 
ojczyzny? Musialby je wtedy nawet odczuć^ 
gdyby choć cząstkę wszystkich tych pieśni po-» 
nożnych znal i śpiewał.

Lwówek
»

Czas zamawiać

uf,92 sztuczny nawóz azotowy.
Tysiące świadectw polecających. Prospekty wys na żądanie

Poznań — uL Ogrodowa nr. II.
Repremtaaje aa Królestwo Polskie 

postada Syndykat Rolniczy w Warszawie.

DANKOWSKI&Co.
mebli. — Olica WilBieSmowska 20
polecają po cenach najtańszych

urządzenia kompletne
salony - pokoje męska© -
sy pialki - jadalki - kiaobnie — OP„
pianina - skrzydła

pojedyncze mebla różnego gatunku. »8293

STEFAN BUSZC2YŃSKI

RĘKOPIS Z PRZYSZŁEGO WIEKU
FANTAZJA SPOŁECZNA z ROKU 1381)
n1307 Cena mk. 2.—
Do nabycia twe wszystkich księgsrciach oraz u wydawcy (Krakowy 
Basztowa 17. Konstanty Buszozyfiski) kfóry wysyła pojedyncze' 

egzemplarze za zaliczką lub po nadesłaniu naieźytości.

Sp. zap. 
z ogr. por.Rsinik Witkowo. Tek 33.\
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